Nr. 510. (Wydanie popoładniowe). 


Prenumora:a WyGOSl: 


we Lwowie: 


mienqzzzie Ż kcrony; — za dwurazewą dostawę de dema 


gopłaca sią (8 halsizy; 


na prowinmej!: 

g jedperazzwą przezylką : z dwirazową :rzesylką i 
rocznie . 30 K — h | raoenia. zemp 
kwartalnie 7,58, | kwartalnie t, —, 
szlesięcznie 2 , 5 „ i miesięcznie SI = 4 

% Niemczech miezięcznie 3 M. DC ten. 

W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 

Bękopiaćw Redakce; 1 wie wraca 

i4óler .Bzirnula Poisk“ — Lwów, stan Warjseki i 2. 


Talsfarn Mr 151. 


Czas odnowić przedpłatę ! 


„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 


08 reno i 0 3 popok, 
PRENUMERATA 


za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie || zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie la. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesylką korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablio krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 

we Lwowie: 8 korony (I zl. 50 ct.) 
na prowincji: & koron 8O hal. (221. 40 ci. 
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Przesilenie w przemyśle naftowym. 


Lwów 31 października. 

Dotychczas pomyślnie rozwijający się prze- 
mysł naftowy, stangl nsgle zupełnie nieprzygo- 
towany wobec przesilenia, zagrażającego bytowi 
wielu mniajszych i większych przedsiębiorców. 

Przesilenie to, wywołana hy;erprodukcją 
surowca, bylo latwem do przewidrenia, nurto- 
walo ono w kolach naftowych już dawro, a 
rzeczywiście dziwić się należy, iż większość pre- 
ducentów wierzyła w mcżność kartelu rafine- 
ryj, — działającego na ich korzyść (!). 

Porozumienie wielkich rafineryj istnieje już 
przynajmniej przez przeciąg jednego roku, gdyż 
zatem przemawiają fakty, a mie czcte slowa, 
zaprzeczające temu stanowi rzeczy. 

Przed kampanią zimową roku ubi: głego 
okazało się porozumienie w tem, że refinerje 
w Tryjeście itd. sprewadziły znaczniejszą ilaść 
fa'syfikatu okało 300000 q, odpowiadającego 
podwójnej ileś:i surowca. Wtedy już faktycznie 
była hyperprodukcja surowca, a producenci od- 
powiedzieli na to przystąpieniem de zwiąrku 
„Ropa“, który dysponewał przeszło 90% całej 
produkcji. 

Chciano ceny trzymać, dyktewsć je refine- 
rjom, lecz te, znając lepiej niece stosunki pro- 
dukcji, zejęly stanowisko wyczekujące 
eiężyły. 

„Repa* dyktowała ceny: żądano za surc- 
wiec borysławski 6 da 7 koren, lecz go nie 
miano gdzie umieścić, tylko zlewano na zapzs. 

Każda raficerja, potrzebująca surewca, pla- 
ciła za niego wysotą cenę, aż nagle w kwietniu 
bieżącego roku spostrzeżeno, że zapasy są nieco 
za wielkie, gdyż w Barysławiu brakło już zbior- 
ników. 

Ksmpanja letnia nie potrzebuje duża su- 
rowca do przeróbki, skutkiem tego rafinerzy 
ne robili wielkiego wyłomu w zapasach i 
wówczas edezwały się glssy, że trzeba się sta- 
raé o wywóz 1agranicę, o inne miejsca zbytu, 
a mianowicie o sprzedaż rafty do celów opa- 
łowych itd. 

Dziwnem jednakowoż wydaja się, w jaki 
sposób mcgly refiaerje ominąć „Ropę* i pekryć 
swe potrzeby już po części nawet na kampan;ę 
wiosenną 1902 roku, skoro wtedy okcło 954 
produkcyj było skartelowanej. Olpowiedź na 
ten objaw solidarności preducentów znajdziemy 
w tem, że produceaci przystępu:ący da „Ropy“ 
zastrzegli sobie wyzeluienie rzekomo już p:zy- 
jętych zobewiązeń, przewidując wtedy już mo- 
żliwość mzlego krachu. 

Surowiec spadzl w cenie początkowo po- 
mału, potem bardzo s.ybko, gdyż zbiorniki były 
zapelnione, a rozchodz ło się o pczby ie su ow- 
ca za każdą cenę. I tutaj nie mali, lecz wla- 
śnie więksi producenci pierwsi dali impuls do 
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cen niebywałych w Galicji, a nawet 
od cen w Batu. 

Przecięż to n'e jest tajemnicą w Boryzła- 
wiu, że firma Mac Gaivsy sprzedawala baczkę 
surowca za 2 k., czyli 100 kilo za 1 k. 25 h 
i dopiero sprzedaż tę wstrzymała wskutek in- 
terwencji innych przedsębiorców. Surowiec z 
„małego Jakóba* sprzedane po 2 k, a nawet 
jak mówią po 1 k. 60 b. za 100 kiio; każdy 
był kontent, gdy mógł tylko sprzedać surowiec, 
gdyż nie ufano ciągle odraczazym konferen- 
cjem z rafinerjami, które wśród tego czasu 
bądźto na krótsze, lub diuższe „Schluss* za- 
opatrywały się w surowiec na kampanje je- 
sienną i zimową, 

Zakupna te nie były wcale tajemnicą, każ- 
dy mimo li bych kosztów produkcji nie pokry- 
wających cen, staral się o pozbycia surowca, 
którego nie miał gdzie przechować, a Związek 
producentów „Ropa“ sam na tę sprzedaż go- 
zwalał. 

Prócz tego, jiszcze w csłatoich czasach no- 
wa spółka magazynowa uparta o bardza po- 
ważne sily fioanso ne, dekenała kiltu poważniej- 
szych iransakcyj, wprawdzie z korzyścią dla do- 
tyczących członków „Ropy,* lecz ze stratą dla 
ducha jedności tegeż Związku. 

W obecnej chwili zawarcie kartelu było 
bezprzedmiotowem, gdyż rafinerje nie magly i 
nie potrzebowały zakupywać suruwce, który da- 
piero mógł być przy końcu kampanji wiesernej 
1903 pozbytym! 

Przeciągabie obrad, systematyczne sposoby 
przerywania, są dowrdem, że rafinerje w:ęYsze 
gą w rzeczywistym stalym związku od dłuższeg:3 
czasu, a najlepszym tego dowodem jest podniesienie 
cen rafinady, która jeszcze jest droższą, niż 
przed kilku miesiącami. 

Gdyby teg» kartelu nie było, to dzisiaj sto 
kilo nafty cesarskiej, ze względu na tanicść su- 
rowca, powinaoby kos tować najwyżej 21 kor., 
a w rzeczywistości kosztuja 32 kor. 

Niezaprzeczenie przesilenie cała wywełala 
ślepa prawie polityka kartelowa 5roducentów 
ropy, nieznejamość stosunków produkcji, brak 
ocenienia warunków zbytu, a wreszcie zaufanie 
w moralną wartość odbiorcy towaru, cd które- 
go spodziewano się uzyskać wyższe ceny, aby 
równocześnie pokryć straty peniżej tej ceny na 
wywó: sprzedanego surowca. 

Tak idealnie ustrojonych kupców produ- 
cenci znaleść nie mogli, gdyż interse rafiaerji 
stoją ma wręcz przeciwnem słanowisku pradu- 
centa. Producent chce surowiec jak najdrożej 
sprzedać, rafinerja jak najtaniej kupić i w tem 
objawia się cała obecna walka. Rafiaerje chcą 
być od producentów niera visle i starają się cd 
dawna o nabycie nowo odkrytych kopalń z pe- 
wną produkcją ustalouą. 

Sytuacja obecca da im latwuść i moż ość 
wykupienia wielu kopalń, opartych li tylko o 
kredyt — kredyt nie zbyt tani, bo tylko oacbisty. 

Niezaprzeczenie padnie wiele mniejszych, a 
raczej miszasobnych przedsiębiorstw, gdyż cza- 
su przejściowego nie przetrwają. 

Nawet zupelnie racjenalna budawa zwią- 
zkowej rafinerji nie zdola psd:rzymać słabszych 
jednostek, gdyż najpierw budowa rafinerji po- 
trwa przynajmniej do maja 1903 a preduity 
tej rafinerii depiero w kampanji zimowej mogą 
być na targ rzucone. 

Te są rzeczy dobrze znane i rafinerjom. 

Nie przeczymy, Że np. kasa o:zczędności 
może dalej swą produkcję w zaufaniu do „R*py* 
trzymać na skladzie i lepszych rea wyczekiwać, 
nie meże tego atoli uczynić przedsiębiorca, któ- 
ry w prędzim zbycie i obrocie z ciężkiej i ry- 
zykownej pracy chce mieć rzaczywiste korzyści. 

Jak z tego przedstawienia widzimy, to kar- 
tel producentów „Ropa“ przegrał walcę z kar- 
telem rafineryj, była to z jednej i drugiej stro- 
ny walka spekulatyjna i dziwi mas przeto już 
obecnie ptdziesiuna w niektórych pismach myśł 
oparcia związkowej rafinecji o przemysłowy fun- 
dusz, lub subwencję krajową. Jeśli związek pro- 
ducentów tak dobrze pokizrował sprawą zbytu 
eurowe,, to nie mamy żadnej gwarancji, że 
vójdzia lepiej z przeróbką. 

Na walkę i spekułację producentów z od- 
biorcami ich surowca kraj nia ma pieniędzy!! 

Zdzisław Podgórski. 


niższych elja 


Prasa nad ludem ruskim. 
(Głos s kraju). 

Wobec ruchu wiecowego we  wschcdniej 
części kraja, który to ruibh — mamy nadzieję — 
nie osłabnie i ceraz szerzej, z calą świadomo- 
ścią celn kędzie się rozpuwszechniał, — prze- 
konają się kierownicy Rusinów o prawdziwości 
rzyswskiego: Quieła nom movere i jak bardzo 
poblądzili, gdy pod hasłem wyparcia Polaków 
za San zbudzili do obrony społeczeństwo pol- 
skie, które długo, za dlugo, żyło w oczekiwaniu, 
że hez niego, samym biegiem czasu uloży się 
stosunek polsko-ruski w Galicji. 

Spoleczeństwo nasze przyszło nareszcie do 
przekonania, że kwestji ruskiej nie rozwiąże ani 
rząd, ani sejm, ani wydział krajowy: łe nato 
miast rozwiązać ją może same spaleczeństwa 
polskie swem konsekwentaem, systematycznem 
pastępowaniem w życiu codziennem i w jege 
codziennem zetknięciu się z ludnością ruską. 

Ladem tym, spokojnym i od wieków żyją- 
cym z nami w biatniaj zrodzie, usłuie dzisiaj 
zawiadnąć agitacja szaleń ów i warteglowów. 
Zwalezając atoli agitaterów, pamiętać jednak 
nalaży, Że w atosuniu naszym de Rusinów, 
ooch-dzi mis przedewszystkem lud ruskii 
ochrona tego ludu przed rezbukanymi 
opętańczmi, którzy go bałamurą i jątrzą. 

Ciągle i ra wszystkie tony ujadanie ha;da- 
mackich przewódców, że ludowi dzeje się kr:y- 
wda, może być i — przyznaię — jest chwilo- 
wą bronią agitacyjrą, ale tylko dlatego, ża sie- 
mny jud ruski nie może się w istecie tej agita- 
cji zorjertować. Gdyby ruski wieśniak mial 
większą, niż dzisiaj, świsdomość, sam zadalby 
pytanie zgitłatorom: na czem polega krzy- 
wda? Czy na tem, że w stesunku do zaludnie- 
nio, lud ten posiada w kraju więcej szkól lu- 
dowych, aniżeli ludność pelska? Że ma więcej 
gimnaz ów, niż uczniów, chcących pobierać w 
nich nauki? Ża nie ma własnej wszechnicy, nie 
posiadzjąc ani materjału naukowego, ani de- 
statocznie wyksztalconyck profesorów ? Ża nie 
ma stalego testu, któcy dla braku publiczneści, 
nia mógl się utrzymać? 

Otóż, gdyby ten lud ruski nie byl tak cie- 
mnym, jakim jest; gdyby wiedział] — a wie- 
drial z wlasnego deświadczenia, — to nie zna- 
leźliby u niego posluchu, ani dostęgu ci, ce go 
dzisiaj bałamucą. _ 

W tym też kierunku każdy światly Polsk 
życzy sobie jak nag ręcei, jak najstczerzej, o- 
światy ruskiego ludu, ale tej oświaty, któraby 
mu niosła prawdę o jego przeszłości, o jego 
teraźniejszości i możliwej przyszłości. Oświata, 
polegająca na nauce czytania i pisania, oświata 
dzisiejszej szkoły ludowej — nie wysterca. 
Spoleczeństwo same musi nieść u- 
świadomienie ludowi ruskiemu. A w 
dniu, w którym spadnie laska z jego oczu, 
w którym przewidzi, a zarazem zrozumie, kim 
był, kim jest eb:cnie i kim i czem być może, 
sam on zaprze się, po?będzia i precz ed siebie 
edrzuci tycb, co mu dzisiaj wykładają ewangelję 
nienawiści i falszu. 

Dlatego też da dotychczasowych szczezółó w 
pracy naszej na Wschodzie, jako to: zwalczania 
agitatorów i obrony polskiego ludu, powioien 
bezwarunkowo wejść jeszcze jeden, a ta: u- 
świadamianie przez nas samych ru- 
skiego włościanina i pouczanie go o 
istotnym stanie rzeczy. 

Jedsym z najbliższych środków, wiodących 
ku temu celowi, byłaby or,aniracja komitetów 
powiatowych. Byla już o niej mowa w prasie 
i na zebraniu delegatów centralnego kemitetu 
wyborczego, ale zawsre kładziono fam nacisk 
na stosunki z ludnością pnlstą, nie wspomina- 
jąc o wpływie bezpośrednim na lud ruski. Ke- 
mitety pawiatowe powinny zaopiekować się za- 
równo Polakami, jax Rusinami. Na odczyty pa- 
pularne rależałoby zapraszać włościan jednych 
i drugich; wydawać książeczki popularne te kża 
dla Rusinów, z pouczen em przedewszystkiem 
o przes:lości tej ziemi; urządzać przed-tawienia 
teatralne z tendencją pouczania. Wszystko to 
dla Polaków w polszim, dla Rusnów zaś w ję- 
zyku ruskim. Jednem słewem, trzeba nam zbli- 
żyć sę do tej ludneści j w przeciwstawieniu de 
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fałszów ug tatorskich, oświeceć ją i zbliżać ku 
sobie, «by ten lud widział na każdym kroku, 
jak go balawucą, wmawiając, jakoby Polacy 
dybali na jego niedolę i zgubę. 

Praca to nieskora, ale wierzę, że wystarczy 
łat kilkanaście, aby żywicły, prące lud ruski do 
bretobójczej wcjny, znalazły se w odcsobnie- 
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niu, czego życzyć należy nietylko w naszym, 
a więrej jeszcza w interesie ruskiego spole- 
czeństwa. 


Słowacy w Ameryge. 


„The Slovak Daily — jedyny słowacki — 
hłędnie wtgierskim zwany, dziennik w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie, wydawany przez 
słowackie Towarzystwo wydawnicze w Pittsbur- 
gu“ — oto pelny i dlugi tytuł słowackiego 
dziennika, wychodzącego w Ameryce w języku 
angielskim. Dziennik ten, obejmujący ośm stro- 
nie, pe siedem kelumn każd», drobnym, bitym 
drakiem, — jest od początku do końca jednym 
krzykiem nienawiści ku Węgrom, j dng głośoą 
skargą ra ucisk i niesprawiedliwość rządu wę- 
gierskicgo wobec narodów słowiańskich, zamie- 
szku acych Austrję. Leżący przed nami numer 
nosi datę 25 wiz:śnia b. r. i paświęcony jest 
głównie wyjsśnieniu stanowiska Slawian euro- 
pejskich i w Ameryce zamieszkałych wobec Lu- 
dwika Kessuta. Stanewisko to jest wręcz wro- 
gie i widoeznem jest usiłowanie przekonania 
narodu amerykańskicg?, że urzczenie tego bə- 
bstera węgierskiego niegodnem byłoby kraju i 
cbywateli, którzy nadewszystko umiłewali wol- 
ność i peświęcających się dla wolności boha- 
terów. 

Ża Kassut byl felszywym bohaterem wel- 
ności, a Ameryka przyjmując go w r. 1851 
z entuzjarmem, pomylła się w nim, tego do- 
wieść usiluje długi, wstępny arlykuł o Kossucie. 
Autor, pref. uniwersytetu w Ameryce, przed- 
stawia Kossuta jako renegata slowackiego, ty- 
rana, który żądał przywilejów tylko dla Węgier, 
odmawiał zaś wszelkich praw innym naredowo- 
ściom zamieszkującym Węgry, chociaż one dwu 
krotnie liczebnie przewyższaly ludncść węgier- 
ską. Za mordy popelaione przez fanatycznych 
Węgrów w Slawonji i Rumunji, czyni autor 
odpowiedrialnym Kossota i kończy słowami: 
„I to jest mąż, którego naród amerykański 
mialby uezcić na nowo! Czyż możecie się dzi- 
wić, 'ż slewisńscy ebyrratele tego kraju prote- 
stu, przeciw temu?" 

Protest ten był tak silny, że pobito pro- 
jekt — podzmy przez sydów węgierskich — 
wzniesienia Kessutewi pomnika na placu pu- 
blicznym. 

Z celą satysfskcją dziennik s'owacki podaje 
obraz rzeczonego placu, z podpisem: „Plac 
publiczny, na którym pomnik Ko- 
ssuta nie stanie. 

Żydzi węgierscy, zamieszkaji w tej części 
krsju, nie peczuwają się w rzeczywisteści — 
jak twierdzi dziennik w esobnym artykule — 
dw żadnego pokrewieństwa z bohaterem węgier- 
skim, ami też pie udrielali mu nigdy pomocy 
w jega walce o welność Węgier; j żali więc te- 
raz zaplanęli entuzjazm=m i pragaęl: wystaw'e 
nia pomnika, to pochcdzi to słąd, iż na placu 
wspemnianym znajdują się przeważnie sklepy 
żydewskie, chciano więc z placu tego zrcebić rs- 
dzaj Me ki, kóra śiągałaby tłumy publiczno- 
šei. Obrazowo i w sensic kupieck m mówiąc, 
pomnik ten równałby się pewnemu rodzajowi 
Bill Board. 

W długim artykule o panslawizmie 
doaodzi autor, — niejaki Szwarz — iż nigdy 
u słowiańskich narodów na powstała poważna 
myśl rzu enia się w rawiova Rosji i tylko roz- 
paez me=glaby pchnąć je w tską cstateczność. 

Opróz calego steregu srtykułów — pióra 
tlowackch auterów — skierowany h przeciw 
Węgrom n. p.: „Jak Węgrzy szanują prawo 
w glowackich szkolach", „Krzywdy Serbów, 
Kro: tów i Rumonów*, „W imieniu łudzkceś i*, 
„Węgrzy dusicielami wolności”, „Ślepy egoizm 
madjarski* i w. i, znajiujemy tazża artykuły 
autorów zsgranicznych, jak alynaego Steada 
i rraf. Baud ina de Courtenay, które pisane są 
również w duchu wreg m Węgrom, w obrenie 
parndewrś i słnwiańg i b. 
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Na wzmiankę zasługuje jeszcze nader ostro 
zakrojony artykul pt. „Rząd węgiersti w ctwar- 
tej nieprzyjaźai wobec praw amerykańskich 
obywateli*. Opiera się gn na okólnku wystoso- 
wanym w lutym br. przez węgierskie minister- 
stwo wyzcań i oświecenia do-kardynala arcybi- 
stupa Esztergom, z wezwaniem, ahy tenże oto- 
tzył duchową opiekę Węgrów, którzy wyemi- 
growali do Ameryki. Otolsik ten, który z cgro- 
mnym trudem udało się zdebyć dziennikowi 
słowachiemu. wywołał cgromrą sensar'ę w Ame- 
ryce i w Węgrzecb. Oglaszając go w całej osno- 
wie, autor artykułu określa jako arogancję mię- 
szanie się rządu węgierskiego do spraw czysto 
amerykańskich. : 

Słowacy i Rusini zamieszkali w Stanach 
Zjednoczonych i posiadający obywatelstwo an.a: 
rykańskie, mają zupełną kompetencję i potrafią 
zawiadewać swemi sprawami cywilnemi i reli- 
g'joemi bsz interwencji rządu węgierskiego, po- 
weływan'e zaś do tego celu wladzy duchownej 
jest pooiłeniem tejżs i musi być patęnionem 
przez każdege lojalnege Amerykanin». „Hands cff!" 
(Ręce precz!) wola w koń u autor artykulu — 
Troszcziie się o wasze własne sprawy, których 
macie pelno, a zostawcie nas w Ameryce 
w spokoju!* 

Zajmujące nareszcie dia nas są wiadomo- 
ści podane w artykule p. t. „W jaki sposób 
świat otrzymuje informacje o wypadkach w An- 
stro- Węgrzech.* Autor artykulu tego, opierając 
się na przytoczonych twierdzeniach dziennika- 
rzy angielski.h i amerykańskich, dowodzi, iż 
nader trudną jest rzeczą dla ludneści mówiącej 
po angielsku dowiedzieć się prawdy o polity- 
cznych zdarzeniach w Austrji i na Węgrzech. 
Zeyczajni podreżni i korespondenci pism, są 
sami w blędtie i wprowadzają w bląd drugich. 
Mają oni sposobność zwiedzenia tylko pewnych 
Części kraju i poznania tylko pewnych klas lu- 
dmeści i wedle tego wyprowadzeją f.lszywe 
wnioski o innych krajsch i innych klasach. Po- 
nieważ Austrjacy i Węgrzy nie mają powodu 
do skargi w monarcbji austrjacke-węgierskiej, 
przeto wnoszą, że tak samo rzecz się ma z na- 
rcdami, które nie są zustrjackiemi ani węgier- 
skemi. Korespoadeoci gazet zresztą nie chcą i 
nie mogą publikować wiadomości, ktore byiyhy 
nieprzyjemne rządowi. Jest to dziwną wlsści- 
weśią krajów zjednoczonych pod berłem bab- 
sburgskiem, że prawda o nich na świat szeroki 
przedostać się pie moża... 


Korespondeneja, 
(Od nassego korespondenta). 
Rzym 25 października. 
(Reforma w ęzień. We Włussech nie ma 


kajdan! — Wiktor Brodski, — Goście włoscy 
w Polsce). 


Rząd stara sę zaimponować Europie — 
humanitarnoścą. Z polecenia ministra sprawie- 
dliwości przeprewadza się obecnie reforma w 
zaklads»ch karnycb, mająca na ceiu Diesienie 
ulgi więźniom. Przedawszystkiem tedy zniesio- 
no kajdany, które odłąd pójdą do składów 
starego żelaziwa. Cyrkularz ministra sprawiedli- 
weśri do dyrektorów więzień, nakazał zdję ie 
hajdan wieźuiam, zasądzenym na deżywotnie 
więzienie. Tym sposobem siedmiuset skazańców 
w więzieniu C v ta-vecchia, 400 w Brindisi, 
250 w Aakonie i iani, odsiadujący karę na 
wysepksch neapolitańskich, zwolnionych zo- 
stalo z ciężaru kajdan. Zoiesiono również karę 
skuwania załogi za przewinienia na okrętach. 

Kajdany składały się z 12 grubych pier- 
ścieni, które sily od przegubu nogi lewej do 
p: sa, gdrie obejmował cialo gruby pasek rze- 
mienny. W nocy skazaniec przywiązany był 
do pryczy, na której sypiał, tak, że wogóle 
łańcuch odbierał mu swobodę ruchów i nadzieję 
ucieczei. 

Nowszy system karny dąży tutaj więcej do 
csłów moraln*ga uzdrowienia skazanego, niż do 
zaostrzania kary. Więzienia zosta ą zawsze cel- 
kowe, ale nie są to już owe dawne, niechlujne 
nory, o pierścieniach osadzonych w murach, 
dla przywiązywania, o poturych kratach ckien- 
nych, zle są to bardziej buu anitarne cele. 

Choroba rzeźb arza Wiitora  Brodzkiego 
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rueiujzkiego człowieka, Anusia odeszła od pra- | c-ocie.* W chwili, gdy driewczę gramoliło się 


Na grób Matuli! 


Pomimo przejmuijącego chłcdu i zawiei 
śnieżnej, w dzień zaduszny, na ulicy prowz- 
dzącej do „miasta umarlych*, było rcjno. Zi- 
mno nie powstczymało serc gorących i uczuć; 
każdy śpieszy w ta święto żalobne na grób 
ukochanych. 

Cmentarz miejski wyglądał malowniczo. Na 
grobach bogatych ulcżone wspaniale wieńce, na 
mog'lkach ubegich, skromne wianuszki igraly 
różnorodnością barw, konkurując, zda się, z pla- 
tkami śniegu, które, przy odbłyskach przebija- 
jącego czasami z za chmur słońca, lśniły bry- 
lantowym ogniem. 

Msza w kaplicy cmentarnej, pokropienie 
mcegił i ostatnie „R. quiem*, poprzedziły wzniosły, 
z tysiąca piersi wydebyty glos Żełobrej pieśni 
„wygoańców Ewy* do „Matki litości* — „Witaj 
Królowo Niebios !* 

Slawom pieśni wtórowaly lzy żelu, 


które 


z głębi serca laly się czyste, jak perly i padały 
na zmarzłą skorupę megil najdreższych sercu. 

Drogą na cmentarz biegło małe, dziesięcic- 
letnie dziewczę, ubrane ubogo i lekke, jak na 
panujące dnia tego zimno. Palce z podartych 
trzewików dotykały śniegu, ale dziewczę nie zwa- 


żało na zimno. Szulone beglo — złożyć wia- 
nuszek na grabie matuli... 

Pół roku właśnie minęło, jak matula Anusi 
umarła w szp.talu. Była biedną wyrobnicą. 
Z trupiarni szpiłaluej wywiezieno ją w prostej, 
z nieheblowanych desek trumnie i zakopano na 
cmentarzu, w miejscu, przeznaczonem dla naj- 
biedniejszych. Sierotę wzięła na wychowanie 
kuma Jacentowa i dawała wikt i przyodziewek, 
nie tak jak u matuli było. Dostawała zwykle to, 
co dzieci Jacentowej nie dojadły i co zdarły z 
ubrania. Ot. zwyczajnie, dala sieroca... 

Opiekunka mieszkała na przedmieściu. Sę- 
siadii na dzień zaduszny przyniosły z losu ró- 
żnych mchów, mladych gałązek sośniny i świer- 
ka i wiły wieńce, ażeby je sprzedać „na groby." 
Przy takiej robocie, sporo gałązek i mehu cd- 
chadzi, jako nieprzydatne; zbierała więc te od- 
padki Anusia, bo dobre kobiety nie broniły i 
uwiła wianuszek na grób matuli, przewiązala 
kawalkiem czerwonej wstążeczki, której z btuści 
udzieliła jedua z sąsiadek, a gdy już wieniec 
byl gotów, biedne dziewczę nie posiadalo się 
z radeści. 

— Jutro zaniosę na grób matuli i pomodlę 
się garąco, ażsby mama lepszą dolę dla mnie 
wypresiła w niebie — mówiło dziewczę do siebie, 
ocierając lzy z mlodych swych ocząt. 

Z tym to włeśnie wianuszkiem Anusia bic- 


stołową bieliznę, chifony i pościel, 
barchany białe i kclorowe, 


flanelki francuskie, oraz wyroby 
trykotowe 969 


polecają najtaniej następey 


Antoniego Gudiensa, 


gla na cmentarz, a ualysza»szy zdala odgłos 
rzewnej pieśni, przyśpieszyła kroku i miala już 
przestąpić bramę, gdy usłyszała groźny glos 
stróża cmenfarnego : 

-— Dokąd? 

Zmięsrane dziewczę, trweżliwym, ledwie do- 
słyszalnym glesem, objaśniło cel swego przyjścia. 
Takim „dziadówkom* nie wolno dziś 
wchodzić na cmentarz, wyneś się — rzekł nie- 
litościwy stróż. 

I polały się lzy czyste, rręsiste, z oczu bie- 
dnej Anusi, ale nie zdołały one zmiękezyć serca 
czlowieka, który go nie mial. 

— Wynoś się, pókiś cała! Ja ci dam ma- 
tulę |... Przyszłaś tu okraść kage l.. Precz!.. 

I to mówiąc, popchnął biedną eieretę tak 
silnie. że upadła na warstwę zimnega Śniegu. 

miech głośny calego ckóru wstrętnych że- 
braków, równie jak stróż obojętnych i bez serca, 
wtórowal tej rozdzierającej scenie. 

Płacz Aausi rozległ się dekola, a był tak 
żałesny, że przechodnie przystanęli, ażeby się 
dawiedzi:ć, o co chodzi, ale stróż uprzedził 
skargę skrzywdzonej sieroty. 

— A no, przyszła tu, żeby koge okraść — 
objaśnił, a zwracając się do płaczącej, raz je- 
szcze krzyknął : 

— Wynoś się, tu nie dla ciebie miejsce! 

Widząc swą niemoc i bezsilność wobec 


my cmentarnej, załewając się lzami, ale nie 
dała za wygranę. Nie pozwalała jej na te mi- 
łość do mieboszczki i uczucie żalu po jej stracie. 

— Jakto, ja nie mialebym położyć dziś 
wianuszka ma grobie ukochanej matul ? — my- 
ślało dziewczę, lkając, a na samą myśl o tem, 
mlsdociane jej serduszko ogarnął taki wielki 
żel, jakiego dotychczas jeszcze nie deznawala. 

Pod ogromem tego bólu serdecznege, przy- 
szła jej myśl nowa: 

— Kiedy ten czlowiek nie chce mnie pu- 
ścić przez bramę, to przelezę przez parkan, bo 
ja muszę położyć wianuszek matuli. 

Myśl, jak hlyskawica, przebiegła przez umysl 
dziewczęcia i pod wpływem wezbranego uczucia, 
zamieniła się w czyn. 

Szybkim krekiem skierowała się w stronę 
cmentarza, do miejsca ku parkanowi, pod któ- 
rym epodal spoczywała ukochana. 

Nie łatwa to jednak sprawa, przesadzić par- 
kan dość wysoki, zwlaszcza, gdy tak, jak A *usia, 
ma się zgrabiałe od zimna ręce. Próbowała xil- 
kakretnie, ale napróżno... 

Tymczasem z bramy cmentarnej wyjrzeł 
stróż, a zauważywszy jej zamiar, powziął już 
miezłomne przekonanie, że to mała złodziejka. 
Pchnął więc co prędtej jakiegoś chlopaka, aże- 
by zamiar udaremnić i dobrze „nakłaść nie- 


poncewnie na parkan, przypadł wyslaniec, po- 
tętnym sztu cbańcem dał w kark, wyrwał trzy- 
many wienuszek, psrwał go na strzępy i po- 
deptal. 

Biedna Anusia nie posiadała się z żalu... 

— Moja matulu kochana, zlituj się nad 
moją dolą... 

Zaiszczenie wianka, który ona tak gorąco 
pragnęła złożyć dziś na grobie tej ukochanej, 
przepełniło miarę jej cierpienia. Walalaby znieść 
dziesięć silaiejszych nawet szturchań ów, byle 
tylko te prsgnienie serca nie było tak udare- 
mnione przez złość ludzką. 

I pestia, zalewając się lzami, do domu. 

— Mitula moja, matulu l... — lkało przez 
calą drogę zzięboięte dziewczątko. 

De wieczora nie megla się rezgrzać, dreszez 
nią trząsł, glowa bolala... 

Przy pacierzu wieczornym, pod wplywem 
odniesionych wrażeń, raz jeszcze dnia tego po- 
slala westchnienie: 

— Matulu meja, wyproś mi lepszą dolę |... 

I matula wyprosiła. 

W tydzień sługa szpitalny przywiózł na 
cmentarz trumienkę, którą zakopano w miejscu 
dla najbiedniejszych... obok matuli... 


K. Mieszkowski i A Sołtys 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 4. (Hotel Europejski). 
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trwa ciągle, a wobec sędziwego wieku artysty, 
budzi poważne obawy. 

Wybiera się stąd do Lwowa (do Flhar- 
monii), Krakowa i Warszawy, pani Gemma 
Bellincioni wraz z Leoneavallem i księdzem Pe- 
rosim. R. Z. 


Nasze zakłady dla. obłąkanych, 


(Dr. M. Nartowski: Zakłady lecznieze dla 
umysłowo chorych w oświetleniu najno- 
wszych zdobyczy naukowych Kraków. 1902). 

Popularna broszura, napisana dla oświe- 
cenego ogólu, ma na celu budzić społeczeństwo 
do zajecia się sorawą obląkanych. 

Autor, naszkicowawszy histocję psychiatrji 
i istotę chorób umysloęwych, podłaje zasluża- 
naj krytyce wadliwe i miehumanitarae urządze- 
nia naszych zakładów dla obłąkanych, ich 
olbrzymie przepełnienie, przeciążenie pracą 
slużby i lekarzy, którzy „za swe bezgraniczne 
pośsięcenia bywają jeszcze szarpani, a nawet 
pomżani* ; za gorące slowa obrony pożalowa- 
nia godnych lekarzy zakładowych i za dosadne, 
a prawdziwe przedstawienie ich ciężkiej, a nie- 
wdzięcznej pracy, należą się autorowi wyrazy 
rzetelnego uznania i podzięki. 

Jako środek do poprawy naszych zacofa- 
nych stosurków ma polu pielęgnowania obłą- 
kanych, zalsca autor przeprowadzoną na sze- 
roką skalę decentralizację dzisiejszych 
zakładów i urządzenie opieki domo- 
wej (patronage familial) i kolenij le- 
czniczych na wzór osad w Gheel w Belgji; 
dalej — stworzenie przytulków i zakładów 
obserwacyjnych, które równocześnie musiałyby 
spelniać zadanie klinik; wreszcie urządzenie za- 
kladów leczniczych i osobaych zakładów, utrzy- 
mywanych przez zarządy więzienne, a przezna- 
czonych dla przestępców, podejrzanych o uda- 
wanie choroby umysłowej. 

T-mu ostatniemu postulatowi autora stalo 
się już o tyle zadość, że ministerstwo sprawie- 
dliwrś i, rozporządzeniem 2 dnia 6 sierpnia br. 
ograniczyło dotychczas praktykowane oddawanie 
wieźniów do poblicznych zakładów dla obłąka- 
nych i zaleeiło umieszczanie ich w odpewiednio 
urządzonych ub kacjach więziennych, gdzie mają 
być badani i obserwowani, a' dopiero po sta- 
nowczem słwierdzeniu chbroby umysłowej, do 
właśc wych zakładów odsylani. 

Zamierzona budowa i urządzenie dwóch 
nowy.h zakładów i dwóch klinik uniwersyte- 
ckich będzie — zdaniem autora — nie wystar- 
czająca wobec stosunkowo wysokiej, a z roku 
na rok zwiększającej się liczby obłąkanych. 

Autor, żądając pomocy od kraju i rządu, 
apeluje równocześnie do całego społeczeństwa, 
aby wzięło się do zorganizowania odpowiednie- 
go towarzystwa, mającego na celu opiekę nad 
umyslowo chorymi 

Oby gorący ten apel autora nie przeszedł 
bez echa i oby społeczeństwo nasze przestało... 
„wydawać tysiące na przepych, a żałować naj- 
skromniejszej opieki tym najbiedniejszym.“ 

Broszura napisana popularnie, treściwie i 
z zapalem, przyczynić się może bez wątpienia 
do objaśaienia szerszych warstw o istocie i po- 
trzebie opieki nad obłąkanymi. 


Dr. St. J. 


Mały fejleton. 


Cmentarz ubogich. 


Już przed bramą cmentaruą dochodzi mnia 
łagodny dzsięz dzwonu, który, adajə się, woła 
słodko i teliwiex „pójdź do nas — u nas tylko 
znajdriesz spakójł* 

Mijam bogate grobowce bogaczów, kaplice 
wspaniałe, domki, wyglądające, jak maleńkie 
wille lub Kościołki, gdzie milość ku zmarlym 
zlączyła się ze sztuką i wytworzyła pomniki 
wzniosłe, marmurowe skarby sztuti, postaci 
paturalnej wielkości, odtwarzające rysy zmarlych 
i pozostałych, żywych, grupy dramatyczne. 

Mijam te pięine dziela — coś pociąga mię 
tam, gdzie śród żółtego piasku szeroko rozłożył 
się cmentarz ubogich. 

Krzyżyk przy krzyżyku, male i większe, po- 
chylone i zapadle, z napisami czarnymi lub zlo- 
conymi, nawpół zatartymi. 

Na jednym obrazek Matki Bożej, na wy- 
blakłej wstążce, na drugim wianuszek z pacior- 
ków kolorowych, tam znów promień włosów w 
oszklonem pud:łeczku. Niektóre groby ladnie i 
równo odarniowune, obsadzone kwiatami, inne 
przystraja maly baranek wielkanocny, lub zmię- 
ty wieniec z kwiatów papierowych. Są i takie, 
na których jedyną osobą bywa promień słońca, 
co rzuca ciepla blaski na mogiły opuszczone i 
edbija się w zczernisłych blachach... 

Dobrze tu... Miłej, aniżeli tam, 
drzew starych, między murami i kamiennemi 
ścianami posępnych grobowców. Tu pod słcń- 
cem, w żóltym piasku, pod tchnianiem wietrzy- 
ka, co od pól szerokich wieje — milej ułożyć 
się oa spoczynek. 

I zdaje się, że szczęśliwe są te serca, co 
już bić przestały — tak tu spokojnie i zacisznie... 
Bolęść rozpaczliwa i okrutna przechodzi tu w 
cicbą, głęboką zadumę... 

Slońce zachodzi; czas wracać. Na jednym 
grobie widzę siedzące dwie dziewczynki. Bawią 
się kwiatkami i paciorkami. Staję za drzewem 
i slucham uh rozmowy. 

— Czy to każdy człowiek musi umrzeć? — 
zapytuje młodsza, 

— Każdy! — 6dpowiada starsza. 

— Th» i mój tatuś musi kiedyś umrzeć? 

— Musi. 

— I moja mama i każdy na tym świecie? 

— Kiżdy! — mówi starsza. 

— A gdy kto umrze, to czy wie o tem? 

— Pewnie! 

— A może wtedy slyszeć, co ludzie mówią? 

— Może! 

— A skąd wiesz o tem? 

— Widzisz, mnie mama moja przed śmier- 
cią powiedziała: Jak ci aię dobrze na świecie 
powiedzie, przyjdź na mój grób i powiedz mi, 
to będę się twem Szczęściem cieszyć. 

— A gdzie jest twoja mama? 

— O, tu, w tym grobie orok... 

Dzieci za chwilę odeszły. Zbliżyłem się do 
grobu, wskazanego przez dziewczątko i poczu- 
lem w oczach łzy. Może ta łza obcego człowie- 
ka przyczyni się do tego, aby leżąca w grobie 
matka jaknajprędzej dowiedziała się o powodze- 
niu swej sierotki? 


w gąszczu 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publieznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


LWÓW 31 października. 
ötan powietrza. Godzina 19 w południe: 
Cieplota + 11° R. Pochmurno. 

Marja Konopnicka opuściła wezoraj Lwów 
i wyjechała na razie do swoich znajomych ma wieś 
w Galicji wschodniej, gdzie zabawi tak dluge, do 
póki ma to pozwoli jej zdrowie, a także nasz kli- 
mat. Jak opowiadała, zamierza obecnis wy- 
kończyć pracę o Bohdanie Zaleskim, która 
w tym jeszcze roku pojawić się maw „Bıbljotece 
Warszawskiej“. 

Przyjęciem we Lwowie jest zachwyconą. 

Koło panien zamierza urządzić we Lwowie 
ma cel dobroczynny (dla bezdomnych) wystawę da 
rów, które ofiarowano jubilatce we Lwowie i Kra- 
kowie. Sprawą tą, z upoważnienia Konopnickiej, 
zajmie się komitet, który urządził obchód we Lwowie. 

Związek SoKoli. We środę dnia 5 listopada 
br. o godzinie 8 wieczorem odb:dzie się w salh 

Sokoła* lwowskiego pierwsze posiedzenie obszerniej 
szego związkewego komitetu zlotowego, celem usta- 
lenia prac przygotowawczych do zlotu powszechnego 
w roku przyszłym. Zaproszenia rozesłano.  Któryby 
z drubów lwowskich, chcących współdziałać nie 
otrzymal zaproszenia, zechce zgłosić się po nie przad 
posiedzeniem w burze „Sokola“. 

Nowe skł dniee pocztowe. Z dniem 1 li- 
stopada b. r. wejdą w życie nowe skladnice poczto- 
we w następuiących miejscowościach: Bełzec p. 
Białykamień, Bóbrka p. Chorkówka, Burkanów p. 
Złotmki, Chałupki ad Leżajsk p. Leżajsk, Cnatki p. 
Złotniki, Dołha wojniłowska p. Niegowce, Gwoździec 
p. Zakliczyn, Hladki p Hluboczek, Krzemienica p. 
Łańcut, Mużyłowice kolonja p. Przylbice, Nagnajów 
p. Baranów, Paportno p. Dobromil, Piotrów p. Nie- 
zwiska, Reichsbeim p. Chorzelów, Różanka St. K. 
p. Sławsko, Rozdziele p. Lipniki, Rudnik p. Izdebnik, 
Sidzina p. Jordanów, Wiśniowczyk p. Gologóry, Wola 
raniżowska p. Raniżów. 

S-rawozdanie poselskie. P. Wincenty Ja- 
błoński, poseł do rady państwa z powiatów: Jaslo, 
Krosno, Brzozów, Sanok, Lisko, Dobromil i Stary 
Sambor, złoży 5 listopada przed wyhorcami V kurji 
sprawozdanie poselskie ze swej dzislalneści, w mali 
miejskiej w Lisku o godz 12 w południa. 

Żałobne nabcżeństwo, za zmarłych członków 
stowarzyszenia „Czynnej miłości bliźniego“, odbędzie 
się w środę. 5 listopada rb. o godzinie 9 rano 
w kościele OO. D minikanów. 


Nagrody dla sług. Rozdanie magród slu- 
gom domowym mieszkańców miasta Lwowa. 35 
z kolei, odbędzie się w dniu 30 grudnia 1902, 
o godzinie 10 przedpołudniem w sali dyrekcji galic. 
Kasy oszczędności. 

Ubiegać się mogą o nagrodę słudzy obojej płci, 
urodzeni w Galicjj i  Wielkiem Księstwie Krako- 
wskiem, jeżeli książeczką służbową udowodnią, iż 
u tego samego służbodawcy, od którego się o na- 
grodę zgłaszają, lub u tegoż rodziny bez przerwy 
nie mniej, jak piętnaście lat, a z tych przynsjmniej 
ostatnie trzy lata we Lwowie służyli Nawet słud:y, 
którzy przed sześcioma laty otrzymali nagrodę, mogą 
się o powtórną nagrodę ubiegać, jeżeli przez prze- 
ciąę tych sześciu lat u tego samego slużbodawcy, 
lub po śmierci tegoż, u jego rodziny, we Lwowie 
mieszkającej, w dalszej służbie zostają. Każdemu słu 
dze, który się z książeczką. powyższe lata służby 
udowadniającą, w kancelarji galicyjskiej Kasy oszczę- 
dności zgłosi, wydanym będzie drukowany  blankiet 
prośby, którą po mależytem wypełnieniu wskazanych 
w niej rubryk, przez slużbodawców i ks. probo- 
szczów parafji, w których mieszkają, najpóźniej do 
1 grudnia rb w tej samej kancelarji oddać należy, 
albowiem późniejsza zgloszenie się nie będzie uwzglę- 
dnionem. Kto się w dniu wyże*j oznaczonym osobi- 
ście nie stawi do odebrania przyznanej mu nagrody, 
przypisze scbe samemu utratę takowej, jeżeli nie 
udowodni przeszkody ucbylć się niedającej 

Z teatru. Balkon na I piętrze w teatrze, 
otwarty przez lato dla palącej cygara publiczności, 
z dniem 1 listopada, z powodu chłodnych  wieczo: 
rów, zostanie zamknięty, matomiast pokój na II 
piętrze. przygotowanym zostal dla osób palących. 

Bezczelność „von Drans:sen*. Donoszą 
nam : Tak zwany Markiz de Souza, umówił się był 
w swoim czasie z dyrektorem Colcsieum p. Thor- 
nem, że zjedzie do Lwowa na kilka występów z to 
warzystwem włoskich, hiszpańskich i francuskich 
śpiew ków. W zeszłym tygodniu niespodziewanie (bo 
miał wedla umowy pa jakiś czas przedtem o przy- 
jeździe zawiadomić dla umożliwienia reklamy), zjeżdża 
pan Souza, przywożąc za sobą sześciu niemie: 
ckich berlińskich chórzystów i chórzystek (zamiast 
umówionych) i nazajutrz rozpoczyna przedstawienia. 
Pan Thora — choć mu to bylo mocno nie w po- 
rę — nie chcąc zostawić ośmiu ludzi na bruku, 
pozwolił im występować, pomimo miedotrzymania 
warunków kontrzktu i pomimo, że ubiegłe tydzień 
miał tyla atrakcyj (jubileusz Konopnickiej, Śliwiński, 
Modrzejewska, Filharmoocja i t.d) Rzecz prosta, że 
na pierwszych dwóch występach Snuzy, Colosseum 
świeciło pustkami, a mimo to p. Thorn naturalnie 
wypłacił honorarjum, licząc przytem na to, że 
w ciągu tygodnia wyrównają się straty. Wtem p. 
Souza przed niedzielnem przedstawieniem zażądał od 
p. Thorna zapłaty za 10 przedstawień z góry, na 
co gdy się tenże zgodzić mis chciał i nis mógł, 
wpadl włoski śpiewak na koncept iście zagraniczny. 
Oto rozsypał po mieście naprędce wydrukowane 
kartki, że towarzystwo Souzy przerywa dalsze wy 
stępy. z powodu niedotrzymania kontraktu ze strony... 
p. Thorna... lście „zagraniczna“ bezczelność, za któ- 
rą, jako też za niedotrzymanie kontraktu, p. Souza 
odpowie przed sądem, o ile przedtem nie drapnie, 
skąd przyszedł. 

Koniec buntu w Brygidkach. Po wywie- 
zieniu 200 wichrzycieli do Stanisławowa do tamtej- 
szego zakladu karnego, uspokoiło się wrzenie 
wśród aresztantów w Brygidkach. Widocznie boją 
się tego Stanisławowa, skoro kilku z wywożonych, 
którzy już odsiadywali karę w Stanisławowie z pla- 
czem rzucało się do nóg urzędnikom, prosząc, by ich 
zostawiono we Lwowie. Sławny z awantur Jarema, 
położ:ł się na ziemi i musiano go przemocą w do: 
rożce zawieść na dworzec; on to wlaśnie lamentem 
i opowiadaniami swemi o tamtejszym zakładzie na- 
pędzi] więźniom najwięcej strachu. Około godziny 
8 wieczorem spokój już był zupełny, a ponieważ 
skruszemi więźniowie przyrzekli, że się będą zacho- 
wywać wzorowo, zarząd więzienny wydal im sienni- 
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ki do spania i ciepłe koce do okrycia, bo wszystkie 
szyby w oknach są powybijane, a w nocy niepodo- 
bna ich było wstawiać. 

Wzięła ją na węgierskie korony. Do 
sklepu Sprechera przy ulicy Halickiej 1. 1, przyszła 
wczoraj wieczorem jakaś ubogo ubrana kobieta, 
która przy sposobuości kupna rumu, poprosiła ka- 
sjerkę, by pokazała jej srebrne piemiądze z kasy, czy 
nie ma w niej węgierskich koron, zrobilaby jej bo- 
wiem z węgierskiej korony ładoą broszkę. Kasjerka 
wyłożyła srebro na ladę, a wówczas kobieta poczęła 
wraz z kasjerką szukać koron węg erskich. Dopiero 
po odejściu nieznajomej kobiety zauważyła kasjerka 
brak 6 koron w kasie. 

Pomysłowy chory. Przebywający w leczeniu 
w szpitalu powszechnym Mikołaj Czernik, uprzy- 
jemni ł sobie szpitalne życie w ten sposób, że sprze- 
dawał innym chorym pierścionki mosiężne, jako 
złote. Przychwycono go na tem i po ukończeniu 
kuracji odesłano na policję, która znowu za oszustwo 
oddala go sądowi do ukarania, załączając 13 znale- 
zionych jeszcze przy nim pierścionków. 

7 kur, 6 indyków i 1 gęś skradziono ubie- 
glej nocy z komórki p. Marji Kuźoiewiczowej, przy 
ulicy Kościopalni 1. 29. W kurniku spał pies lań: 
cuchowy, podejrzywa więc poszkodowana, że kradzież 
tę popełnił] domowy jakiś złodziej. 

Złodziejski pech Michal Szpyt, zauważy wszy, 
że koło jednego wozu, stojącego na placu Zbożowym 
mie ma mkogo, wsiadł nań, zaciął konie i pojechal. 
Chciał uciec ze Lwowa rogatką Zieloną, nie udało 
mu się to jednak, gdyż na ulicy Zielonej spotkał go 
żyd jakiś i kazał aresztować policjantowi. Sprowa- 
dzony na policję bronił się Szpyt, że konie te z wa- 
zem napotkał błąkająca się ma ulicy Karnej i chciał 
je przez Łyczaków i ulicę Zieloną odprowadzić na 
policję. Niestety, tłómaczeniu się zlodzieja mie uwie- 
rzyła policja, ale oddała go do kozy, zwracając 
równocześnie konie z wozem ich prawerau wlaści- 
cielowi, Wolłowi Szmulowi Dienstagowi ze Strze- 
lisk, który tymczasem opłakiwał już na policji swą 
stratę. 

Wybór marszałka w Stanisławowie. 
W miejsce p. Mieczysława  Brykczyńskiego, który 
zrezygnował, wybrany został p. Stanisław Cieński. 
Wyborcy włościańscy nie chcieli przyjąć rezygnacji 
p. Brykczyńskiego, ale wniosek ich upadł 

Ze „Schodnicy*. Jak donoszą do jednego z 
psm lwow ,z rady nadzorczej spółki akcyjnej „S ho- 
dnica* wystąpiła ks. M:rj Lubomirska jeszcze przed 
kilku tygodmami. Powodem tego kroku była różnica 
zapatrywań między ks. Lubomirską a innymi człoa- 
kami rady nadzorczej co do stanowiska, które Scho- 
dnica zajęła w ostatnich czasach wcbec kwestji kar- 
telu naftowego, obchodzącego tak żywo nasz przemysł. 

Skutki rozbicia się kartelu naftowego. 
Akcyjne tow. „Scbodnica* wypowiedziało miejsce 
ośmiu kierownikom ruchu i około 500 robotnikom 
ed połowy listopada. Ruch cały ograniczony ma być 
do trzech kierowników i 80 ludzi. 

Śmierć przez zaczadzenić. Ze Szczucina 
donoszą: W dniu 26 bm wydarzył się w Szczuci- 
nie straszny wypadek, który wywołał w calem mie: 
ście współczucie. 

Mloda para malżonków Flaumów przed udaniem 
się na spoczynek zapaliła więcej jak zwykle w piecu. 
Kładząc się do snu, zasunęli zasówkę pieca, gdzie — 
jak się okdzuje — były jeszcze zarzące węgle. Rano 
zastano obojga małżonków Fiaumów w łóżku nie 
dających znaku  życis, a których mimo wszelkiej 
natychmiastowej pomocy lekarskiej, nie zdołano już 
do życia przywrócić, 

Nieszczęśliwi małżonkowie Flaumowie 
dopiero po 23 lat i byli bezdzietni. 

Nowa ustawa wojskowa. W Wiedniu mię- 
dzy rządem a stronnictwami, toczą się rokowania 
w sprawie ustawy wojskowej. Rząd stara się, ażeby 
przeforsować ustawę wojskową, powolującą rezerwi- 
stów zapasowych do slużby czynnej. Starania rządu 
zmierzsją do tego, aby ustawa ta o czynnej służbie 
rezerwistów bez pierwszego czytania odesłaną zosta- 
ła do komisji. Zdaje się, że rządowi chodzi o to 
głównie dlatego, aby w ten sposób stworzyć prece- 
dens dla Węgier, gdzie przeciw tej ustawie, jak 
wiadomo, objawiła się bardzo ostra opozycja. Mini- 
ster honwedów, baron Fejervary, powołany został do 
Wiednia. 

Kradzież w muzeum cesarskiem. Miecz 
wodza powstania chlopów w Austrji, Fadingera, o 
którego skradzeniu z muzeum dla historji sztuki 
w Wiedniu, donieśliśmy przed dwoma dniami, odna- 
leziony został w sklepie antykwarjusza Sofl:ra, przy 
Spiegelgasse. Złodziej sprzedał tam miecz ten za 
8 koron. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
30-go, godzina 7 rano notują: Haparanda +20, 
Wiedeń 6 6, Pola 118, Budapeszt 10'3, Florencja 
12 3, Biarritz 9-8, Paryż 1/2, Monachjum 4'1, 
Berlin 3'8, Memel 36, Wilno 6'6, Bregencja 
22, Gorycja 11:0, Rzym 124, Petersburg 27, 
Moskwa --0'8 Utwor-one onegdaj ponad zachodnią 
i wschodnią Europą okręgi maksimalne, zjednoczyły 
się, środek więc nowego okręgu wysokiego ci- 
śnienia leży ponad Rosją południowo zachodnią. Ni- 
eki stan barometru trzyma się ponad północną i po 
ludniową Europą. W Alpach południowo- wschodnich 
panuje jeszcze pogoda pochmurna z opadami, wo- 
gólności jednak zachmurzenie nieco ustąpiło. Zmia- 
ny temperatury są nieznaczne Prognoza: Pogoda 
męlista i chłodna. 

Tym, co odeszli... 

. Popłyneła czasu fala 
W dal... w dal... w dal... 
Wrócił tylko smutek zdala, 
Wrócił tylko Żal. 


Szły za wami w marzeń światy 
Sny.. sny... sny... 

Powró uły zwiędie kwiaty, 
Powróciły lzy. 


liczyli 


Rwaly serca się za wami 

W świt. w brzask... w dzień... 
Powróciły sierotami 

W ciemny mrok i w cień, 


Popłynęła czasu fala 
W dsl.. w dal.. w dal... 
Wrócił tylko smutek zdala, 
Wrócił tylko żal. 


. . . . . . . . . . 


Poleć pieśni ponad groby 
Na cmentarny szlak, 

W dzień pamięci, w dzień żałoby, 
Jak węiroway ptak! 


Gdzie ta Boża rola-macierz, 
Gdzie ta śmierci błoń, 

Ty skowrończy, cicby pacierz 
Za umarłych dzwoń |... 


A samotna gdzie mogiła — 
Spłyń jak kwiat i łzal... 

Poleciała — niewróciła, 
Tylko echo łka. 


Z kraju. 


Glińsko. (Dwojaka miara). Kiedy zakładano 
u nas Czytelnię ruską im. Kaczkowskiego, gmina 
odstąpiła na jej pomieszczenie zadarmo obszerną 
izbę w domu, będącym własnością miasta. Niebawem 
powstało tu, założone przez Polaków, Kółko rolnicze 
i odniosło się do zarządu gminy z prośbą o lokał, 
którego zresztą w innem stosownem miejstu znaleść 
nie mogło. Gmina zgodziła się wprawdzie na pomie- 
szczenie Kólka w tym samym domu, gdzie mieści się 
Qzytelniaim. Kaczkowskiego, ale pod warunkiem, że 
Kółko płacić będzie 200 koron rocznego czynszu. 
Wszelkie przedstawienia, iż skoro Rusinom odstą- 
piono lokal zadarmo, Polacy mają prawo domagać 
się tego samego, nie odniosły skutku. W gminie 
bowiem re wodzi ruski paroch, Porodko, który bar: 
dzo niechętnie widzi powstanie Kółka i radby je 
zgnieść w samym początku  Niedość na tem. Pan 
Werner, naczelnik gminy, domaga się jeszcze, ażeby, 
oboz istniejącego napisu polskiego, Kółko zamieściło 
także wywieszkę w języku ruskim. Tak oto, wy- 
gląda „ucisk Rusinów* w Galicji wschodniej. 

Gródek pod Lwowem. (Napad na ban- 
darma). Przed paru dniami Żandarm prowadził are- 
sztowanego żyda, gdy na ulicy opadł go tlum chała- 
towców, uzbrojony w kije i usilował odbić are- 
sztanta. Przyszło do zaciekłej bójki. Żandarm dobył 
szabli i broniąc się, zranił kilku napastników. 

(„Kółko prawnicse*). Dzięki inicjatywie 
i staraniom naczelnika tutejszego sądu, radcy p. 
Ludwika Janischa, zawiązało się w naszem mieście 
„Kółko prawnicze", do którego przystąpili wszyscy 
prawnicy miejscowi, oraz sędziowie i zdwokaci ze 
Sądowej Wiszni. 

Prezesem obrano p. Janischa. „Kółko“ liczy 
dotąd 33 członków, ma do dyspozycji piękną bibljo 
tekę i sądząc po dotychczasowym ożywionym ruchu 
naukowym, w  rzyszłości bardzo ladnie się rozwinie. 

W mniejszych miastach, gdzie poważny odłam 
prawników, pełniących swoje obowiązki zawodowe, 
zasklepia się zwyczajnie w sennem życiu prowincji, 
tracąc z oczu ogólny postęp wiedzy i rozwój stosun- 
ków spolecznych. zakładanie tego rodzaju „Kółek* 
jest bardzo wskazane. 

Gródeccy pra*nicy dowiedli, że przy dobrej 
woli, jestto cel możliwy do osiągnięcia. Dr. S. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem: ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnyra działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Deienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost:jąca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu, 1034 

* Plerwszorzędna restauracja Fl harmonji w gmachu 
Skarbkowskiu, wejście wprost z ulicy Nkarbkowskiej. 
6 sal jadilaych, 4 gabinety dla kółek zamkniętych. 
Ogród zimowy ogrzany, 3 bufety Komfort europej- 
Ski — Kuchnia francuska 

Piwo znakomite okocimskie Oprócz dań luksusowych, 
ceny potraw nadzwyczaj niskie Zamówienia na zbio- 
rowe śniadania, obiady i kolacje przyjmuje się. 

Lokal otwarty przez cały dzień do godziny 2-giej 
w nocy. 1146 

e W modne] terapj! coraz bardziej zalecają lekarza 
użycie natnralnych wód mineralnych, pomiędzy którymi 
wyszczególmają majlepiej Franciszka Józefa wodę 
gorżką, która jest przytem najprzyjemniejszym środkiem 
przeczyszrzającym. Wszędzie do nahycia, 1094 

Składki na cela użyteozneści pubilczaej lub na- 
rodewej. 4. l } 

Nu głodne dzieci, p. M. B. z Łanowic, zamiast 
na oświetlenie grobu dziecka, 4 kor. 

Zmarli: 

W Stryju zm^rł Michał Brzostowski, aczestnik 
powstania z roku 1863, człowiek powszechnie szanowany, 
jako goracy Polak i rawy obywatel. 

CEAP 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek „Nowa Dejanira" („Niepopra- 
wni"), dramat w 5 aktach Juliusza Słowackiego, 
Pierwszy gościnny występ Heleny Modrzejewskiej 
i występ Józefa Śliwiekiego. 

Jutro w sobotę popeludniu o godzinie 3Y, 
„Śpiący rycerze“, fantastyczne widowisko w 5 odsłonach 
z prologiem przez Sydona Friedberga, z muzyką 
Micbała Świerzyńskiego. — Wieczorem 0 godzinie 
71/4 Mamszelle Marion“, operetka w 4 aktach Roberta 
Planquett'a 

W niedzielę popołudniu  „Młynarz i jego 
córka”, dramat ludowy w 5 aktach Ernesta Rau- 
pacha. — Wieczorem o godzinie 7 „Nowa Deja- 
aira, dramat, Występ gościnny Heleny  Modrzeje- 
wskiej i występ Józefa Śliwickiego, 

W poniedziałek popołudniu o godzinie 
8'/4 „Wesele”, dramat w 3 aktach Stanisława Wy- 
spiańskiego. — Wieczorem o godzinie 7'/, „Hamiet*, 
tragedja w 5 aktach Szekspira, z muzyką  Czajko- 
wskiego Występ Józefa Śuwickiego 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W nie- 


dzielę, dnia 2 listopada, „Koncert popu- 
larny*. Program: |. 1. Grossmann: „Uwertura 
ukraińska” ; 2 Fibich: „Wieczorem*; 3. Berlioz: 


Karnawal rzymski. Il. 1. Wagner: Przygrywka do 
opery „Parsiyal* ; 2. Svinding: koncert na skrzypce, 
odegra koncertmistrz Wacław Nedela; 3. Goldmark : 
Potpouri z opery „Królosa Saby". II, 1. Grieg: 
„Śmierć Azy* ze suity „Peer Gynt* ; 2. Liszt: 
Rsapsodja nr. 2. 

W poniedziałek, dnia 3 listopada, „Kon- 
cert nadzwyczajny* ze współudziałem Michała Tara- 
siewicza, artysty dram. i tow. „Chóru akademickiego“. 
Program: I. 1. Wagner: „Śmierć Zygfryda” z opery 
„Zmierzch Bogów“ ; 2. Chopin-Ujejski; „Marsz po- 
grzebowy* z tow. orkiestry, wygłosi M. Tarasie- 
wicz II. 1. Moniuszko: Usertura z dzieła muzy- 
cznego „Dziady* ; 2. a) Bethoven: „Nieszpory“ ; 
b) Maszyński: „Dwie dole", odśpiewa Chór akade- 
micki; 3. Slowacki: „W Szwajcarji*, wygłosi M. 
Tarasiewicz. II. 1. Czajkowski: „Smutna piosenka“ ; 
2. „Żałobay poemat symfoniczny*. 

We wtorek, dnia 4 listopada, „Koncert 
symfoniczny”, ze wspóludziałem Fannie Bloomfield- 
Zeisler, pianistki z Nowego Jorku. 

Z Filharmonji. Po wczorajszym wieczorze, 
który byl szeregiem owacyj dla znakomitej artystki, 
wyatąpi Wirginja Gutrini jutro, w sobotę, po raz 
ostatni w wielkim koncercie filharmonicznym. Bo- 
gaty program zawiera szereg aryj z oper: Rossiniego 
„Semiramis*, Glucka „Orfeusz* i Verdiego „Tru- 
badur“, a nadto kilka pieśni. Obok znakomitej śpie- 
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waczki, bierze udział w koncercie mlodziutki piani- 
sta Miecio Horszowski, tak gorąco oklaskiwany przez 
publiczność, podczaz wczorajszego występu.  Odegra 
on Mozarta „Koncert koronacyjny*, a nadto szereg 
innych utworów, między nimi Menuet, kompozycji 
prof. Leszetyckiego, poświęcony malemu pianiście. 

W Salonie sztuk pięknych, p. Latoura, 
przy ul. Trzeciego Maja l. 1t, wystawiono dwa 
nadzwyczaj okazale witraże profesora artysty Le 
pszego, ucznia Matejki. 

Jeden z witrażów przedstawia w o'oczeniu 
Matkę Boską Łaskawą, przed którą Jan Kazim'erz, 
król Polski, składał śluby we Lwowie i przeznaczony 
jest do okna przed głównym oltarzem w Katedrze 
lwowskiej, drugi zaś, także niezwykle piękny i do- 
skonały, zamówiony jest do jednej ze starożytnych 
świątyń ma prowincji. 


Filharmonja lwowska. 


O wuzorajszym koncercie filharmonicznym nie 
potrzeba pisać wiele, lecz za to można donieść same 
tylko dobre rzeczy. Koncert ten udał się znakomicie 
i był bardzo interesujący, a to  przedewszystkiem 
dzięki dwom niezwykłym solistom. 

Pani Wirginja Guerini jest w istocie jedną 
z najlepszych śpiewaczek włoskich, jakie przybywają 
do nas z krjów południowych. Jak wszystkich tam- 
tejszych Śpiewaków chętniej słyszel byśmy i tę ar- 
tystkę na scenie. niż na estradzie, gdyż posiada ona 
trochę za malo lekkości w glosie i subtelności 
w dykcji natomiast obdarzoną jest głosem olbrzy 
mim i wspanisłym, ma piękną szkolę, temperament 
itd., itd. Ze wszystkich przez nią śpiewanych utwo 
rów, najwięcej podobsła się nam Cavatina z opary 
„Semiramis* Rossiniego, pieśń Tostiego, dodana 
ponad program, oraz sławny „Nussbaum* Schu 
manna, który po raz pierwszy usłyszeliśmy przy 
akompaniamencie orkiestry, zamiast przy akompa- 
niamencie fortepianu przez kompozytora mapisanym. 
Widocznie we Wło szech taka moda. 

Drugi solista: Miecio Horszowsti, nietylko nie 
zawiódł naszych oczekiwań, ale może jeszcze je 
przewyższył. Jest to rzeczywiście dziecko cudowne, 
albo więcej jeszcze: genjalne. I w wykonywaniu 
utworów cudzych i w małych kompozycjach wla: 
snych, objawia się talent nadzwyczajny, przytem mu- 
zykalność prawdziwa i ogromna łatwość i swoboda. 
Oby tylko ten fenomenałny chłopczyna, wychowany 
był ostrożnie a troskliwie, jakby jaka egzotyczna ro- 
ślinka, a może dojść na wyżyny Mozartów i Chopi- 
nów . Ma do tego wszelkie szanse 

Jan Skrzydlewski. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 31 października. 
(Pismo w sprawie Morskiego Ota. — Sprawa re- 
gulaminu jazdy we Lwowie — Kwsstja Bryqidek. 
— Sprawa kasy oszczędności i zakładu zastawni- 
czego. — Wybór Ilgo wiceprezydenta odroczony. 
— Mate starcie. — Rezdział parafij. — Posie- 
dsenie tajne). 

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się już o 
godzinie 7ej, przy bardzo licznym komplecie i 
nie dziwno, bo chodziło o dokonanie wyboru 
ligo wiceprezydenta. Zagaił posiedzenie prezy- 
dent dr. Malachowski, polecając odczytanie 
sekretarzowi rady pismo prezydenta Tchorzni- 
ckiego, jako odpowiedź na podziękowanie gminy 
za stanowisko w sprawie Sądu rozjemczego o 
Morskie Oko. Rada oklaskiem przyjęła pismo to 
do wiadomości. 

Następnie radca Chołodecki interpelo- 
wał, co się stalo ze sprawą regulaminu jazdy 
we L sowie, uchwalanym przed dwoma laty. 

Prezydent odpowiedział, ża niebawem spra- 
wa ta przyjdzie na porządek dzienny. 

P. Hudee referowal wniosek nsgly, aby 
rada uprosiła prezydenta do przyspieszenia sta- 
rań, by sprawa przeniesienia t. zw. Brygidek 
za Lwowa doczekała się już urzeczywistnienia, 
bo niestely w budżecie państwowym na r. 
1903 nie ma pozycji na wybudowanie zakładu 
karnego w Drohobyczu. 

Prez. dr. Malache wski zapewnił, że już 
się tą sprawą zajął, wobec czego wniosek na- 
gly stał się zbytecznym. 

P. Waliehiewicz zapytywał, co słychać 
z miejską kasą oszczędności i zakładem zasta- 
wniczym, a dalej, co słychać z postawionym 
przed paru laty wnioskiem o utworzenie miaj- 
skiego zakladu ubezpieczeń od ognia. 

Na interpelację tę odpowiedzial prezydent, 
że w tych dniach komisja w tej sprawie odbędzie 
posiedzenie i zapewne wejdzie ona na właści- 
wą drogę. Komisja poczyni kroki, aby kasa i 
zasład weszły w Życie w niedługim czasie. 

Z porządku dziennego miał przyjść wybór 
Ii go wiceprezydenta, atoli prezydent oświad- 
czył, że radni, jako posłowie bawiący w Wie- 
dniu i wielu innych radaych, prosiło e odro- 
czenie tej sprawy, cofa ją tedy z porządku 
dziennego de najbliższego posiedzenia. 

Drowi Ciesielskiemu nie podobało się 
odroczenie wyboru, ale gdy inaczej być nie 
może, zgadza się na odroczenie wyborn do 
wtorku, lub czwartku. 

Na to samo zgadza się i p. Romano: 
wicz. Ponieważ przy tej sposobności padły 
pólsłowa pod adcesem partji „sirzelnicy*, jako- 
by jej zależało na tem, aby zaraz sprawę zala. 
twić, zabrał glos p. Walichiewicz i oświad- 
czył imieniem partji mieszczańskiej, że nie ma 
ona żaądaego interesu w przewlzkaniu wyboru, 
jak to pisały niektóre dzienniki (Słowo polskie). 
„Strzelnica* nie robi żadnych „techte! mechtel*, 
ale działa otwarcie (brawo), a jeżeli nie chce 
na stanowiskach widzieć Kkrzykaczy, ale ludzi 
pracujących dla dobra miasta, to jest calkiem 
naturalne i wstydzić się tego nie potrzebuje. 

rzemówieniem p. Walichiewicza uczuł się 
detkniętym dr. Aszkenaze, któremu się zda- 
walo, że p. W. mówiąc, do lewicy się zwracał, 
jakoby ona „techtel mechtel* stczelnicy zarzu- 
cała. Zastrzegł się tedy przeciw mentorskismu 
tonowi p. W. i radził mu raczej kn prawicy 
skierować zarzuty, dotyczące przewlekania wy- 
boru II go wiceprezydenta. (Brawa). ; 

Na tym epizodzie skończyła się na razie 


ta sprawa. Galerja rychlo się opróżniła, bo 
spotkał ją zawód niemały przez edroczenie 
wyboru. 


Z kolei referował p. Markiewicz spra- 
wę oświadczenia się rady co do podziału parafij 
lwowskich. Postawił wniosek, który rada przyjęła, 
aby do ankiety w sprawie parafij, delegować 
radcę magistratu p. Ostrowskiego, z parafji 
katedralnej p. Drexlera, bernardyńskiej p. Wa- 
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lichiewicza, dominikańskiej p. Sklepińskiego, św. 
Mikolaja p. B. Lewickiego, św. Anny p. Łu- 
kawskiego, Marji Śnieżnej p. Markiewicza, św. 
Marcina p. Mokrzyckiego, św. Antonicgo p. Go- 
łąba, a z parafji św. Marji Magdaleny p. Pia- 
towskiego. 

Na tem skończono posiedzenie jawne, w 
którera uczestniczyło 83 radnych i o pół do 8 
zarządził prezydent posiedzenie tajne. 


Odczyt o hypnotyzmie. 


W Czytelni katrlickiej rozpoczął wczoraj 
wieczorem dr. Józef Weigel szereg odczytów 
o hypnotyzmie. Mial on sposobność swego cza- 
ru studjować tę kwestję w Nancy u dra Bern- 
heima, jednego z koryfeuszów tej nauki. Na 
mowcę wywarł dr. Bernheim wrażenie korzy- 
stne. Studentów nie przypuszczał do doświad- 
czeń, bojąc się, aby te nie wywołały w ich gło- 
wach zamętu pojęć, natomiast lekorzom zagra- 
nicznym zezwa!al z gotowością korzysłać ze 
swego doświadczenia. Twierdził on, że gdy któ- 
ry z nich zechce w jakim kółku hypnotyzować, 
to powinien się naprzód przekonać, czy ma od- 
powiedne medjum. Co innego u niego na kli- 
nice, doświadczenia się udają, bo każdy wcho- 
dząc tam; jest już na to przygotowanym — wy- 
twarza się więc atmosfera hypnotyczaa. 

Druga sławna szkcła założoną została przez 
przez Charcota. Ten na mowcy zrobil wrażenie 
ne tak dobre, bo robił on nie doświadczenia, 
lecz raczej przedstawienia, na których byly nie- 
raz sceny wprost wstrętne, jak napady kur- 
czów. 

Mowca przystępując do części historycznej 
wyzładu, opowiada o śledach hypnotyzmu już 
w słarożytneści, w wiekach średnich. Mesmer 
jednak dopiero może być uważany za ojca by- 
pnotyzmu, czyli jak nazywano wtedy magne- 
tyzmu zwierzęcego. Mowca opowiada o orzecze- 
niu w tej sprawie akadimji paryskiej w r. 1784, 
któremu nawet obecnie nie meżnaby nic zarzu- 
cić. Wspomina obszerniej o Forrji i innych. 
Naukowo przedstawił kwestję pierwszy Lieu- 
keau w Nancy, autor dzieła „O śnie i slowach 
analogicznych“. Literatura o tej kwestii jest ol- 
brzymia, już w r. 1872 liczono 12.000 dziel. 

Następnie mowca omawia sposoby usypia- 
nia i budzenia. Dzielą się one na somatyczne 
i psychiczne, działające na zmysły i na duszę. 
Usypiano nawet przez telefon i listownie. Je- 
dnak różnica zachodzi tu tylko co do formy, 
przyczyną właś.iwą jest zaweze suggestja. Mowca 
opisuje szczególowo rozmaite sposoby usypiania 
i budzenia i przyłącza się do zdania, że właści- 
wie tylko neurastenicy dają się uspić. Hypno- 
tyzmowi podlegają też zwierzęta, a zwłaszcza 
ptaki. 

Ciąg dalszy zajmującego wykladu odbędzie 
się w przyszłą środę. 


Z tajemnie eleganckiego Lwowa. 
Lwów 31 października. 

Już na pól godziny przed rozpoczęciem 
rozprawy, korytarze gmachu sprawiedliwości 
przy ulicy Batorego zapełniły się barwnym 
tlumem pań i eleganckich paniczów.  Sze- 
lest jedwabi i odurzający zapach perfum, na- 
pełniły obszerny przedsionek, w powietrzu krzy- 
żują się szepty i półglosem urywane slowa. 
Wszystko oczekuje otworzenia drzwi sali roz- 
praw, za któremi rozegra się za chwilę dramat, 
w tajemniczej swej sensacyjności nie często we 
Lwowie oglądany. 

Zgromadził się wreszcie trybunał i sędzio- 
wie przysięgli. Do ciagle zamkniętej jeszcze dla 
publiczności sali, wprowadzą obrońca dr. Lilien 
oai arżoną. 

Stefania Markiewiczówna, 19-letnia, wyso- 
ka biondynka, o okrąglej dość regularnej twa- 
rzy, nie ma zresztą w sobie nic demonicznego 
— jak się tego cgólnie spodziewane, w szafi- 
rowych oczach tylko, patrzących na świat pra- 
wie dziecinnie, błyska „coś* bezimiennego, czego 
ni opisać ni odmalować sią nie da i co tylko 
mężczyzna odczuć zdoła. Zbudowana ksztaltnie, 
ubrana jest w prostą czarną bardzo dobrze 
zrobioną sukienkę z szerokimi rękawami. Uży- 
wa perfumy Opoponat. 

Po załatwieniu zwyklych formalności i wy- 
losowaniu sędziów przysięgłych wpuszczono do 
sali publiczność. Przez dwoje drzwi płynąć 
począł do sali barwny, wcniejący tłum pań, 
które dotychczas swą cierpliwość na kurytarzach 
na ciężką wystawialy próbę. Dopomocy stojącym 
zwykle przy drzwiach woźaym, dodano jeszcze 
po dwu dozorców więziennych, niepowstrzy- 
mana jednak żywa fala publiczności, nie ba- 
cząc na tę żywą przeszkodę wtargnęła nagle 
i bezładnie do sali i rozpłynęla się w lawkach, 
wypełniając je do ostatniego miejsca. 

W trybunale zasiadają radcy, Jasiński: 
jako przewodniczący, Promiński i Phi- 
lip, oskarża prokurator Zakrzewski, 
broni adwokat dr. Lilie n. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, którego 
treść w porannym już pcdsliśny numerze, 
rozpoczęło się przesłuchanie osterżenej. 

Markiewiczówna do winy się nie poczuwa, 
gdyż zeznawała przed sądem w najlepszej wie- 
rze to co widziała, lub słyszała. Wtenczas kiedy 
sprawa z owym wekslem miała miejsce, miała 
lat 16. Obecnie jest artystką opery komicznej 
w Paryżu. Pomimo to, że jest operową arty- 
stką, mówi panna Markiewiczówna tak cicho, 
że ją ledwie usłyszeć można. 

Jako pierwszego świadka, przesłuchano p. 
Helenę Stachiewiczową. Opowiada ona 
szczegóły podpisywania różnych weksli. Opo- 
wiada dalej, że pewnego razu podsunęła jej 
Klaudja Markiewiczówna do podpisu jakiś list, 
który zawierzł zobowiązanie zaplaty na 12 000 
kcron. Nie podpisala jej tego listu i od tego 
czasu żadnyrh weksli już jej więcej nie podpi- 
sywala. 

Wekslu na 6000 koron dla pani Markiewi- 
czowej, ani też wekslu nie wypełnionego nie 
podpisała nigdy. Okazany sobie podpis na we- 
ksiu na 6000 kor. uważa za sfałszowany, a to 
dlatego tylko, że wekslu na taką sumę i z tą 
datą nie podpisywała, po czem zaś poznaje, że 
sam jej podpis na tym wekslu jest podrobiony, 
wytlómaczyć nie umie. Na pytanie radcy Phili- 
pa, przyznaje p. Stachiewiczowa, że dawniej 
podpisała raz byla Markiewiczowej w*ksel na 
3000 złr. — weksla jednak na 6000 koron 
nigdy. — Prócz tego jednego wekslu kursowalo 
wiele ianych weksli z fałszywymi podpisami, 
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ktoś jednak te fałszywe weksle powykupywał, 
tak, że świadek nic na tem nie stracil. Na przy- 
pomnienie obrońcy, dra Liliena. przyznaje dalej 
p. Stachiewiczowa, że raz jeden — w innym 
co prawda wypadku, zaprzeczyła autentyczności 
swojego podpisu na weksin i chciała to zaprzy- 
siądz, a dopiero zeznania innych naocznych 
świadków zniewoliły ją do uznania kwestjono- 
wanego podpisu za własny. 

O godzinie 11 zarządził przewodniczący 5 
minutową pauzę w rozprawie. Kilkudziesięciu 
mężczyzn wyszło z sali na papierosa, z pań nie 
ruszyła się z miejsca mni jedna. Słychać tylko 
w ławach przez nie zajętych przytłumiony hu- 
czek szybko obracanych języczków, szelest roz- 


wijanych terebek z karmelkami i pomadkami i 
delikatny chrupot jakby myszek gryzących coś 
Na ogół najsilniej reprezentowany 
jest w audytorjum świat teatralnc-artystyczny i 


w ukryciu. 


młodzież złota i pozłacana. 

Po przerwie, przesłuchano jako świadka 
19-letniego Henryka Stachiewicza, ueznia 
gimnazjalnego, syna Heleny Stachiewiczowej. 
Był on przy tern, kiedy matka jego odmówiła 
podpisu pani Markiewiczowej. W zeznaniach 
swoich co do podpisywania weksli, p!ącze się i 
zeznaje inaczej niż przy rozprawie przed sądem 
handlowym. 

Św. Leon Stachiewicz, słuchacz polite- 
chniki, brat poprzedniego, nie przypomina so- 
bie, by panna Markiewiczówna przychedziła do 
jego matki z prośbą o podpis. Szonfrontowany 
z oskarżoną, która przypomina mu, że wtedy 
siedzieli oboje na sofce i rozmawiali ze sobą, 
przeczy temu zupelnie stanowczo. 

Odczytuje następnie przewodniczączy zezna- 
nia świadków poczynione w czasie śledztwa i 
z rozpraw w sądzie cywilnym, a potem i orze- 
czeuie rzeczoznawców pisma, którzy stanowczo 
orzekli, że podpis p. Stachiewiczowej na kwe- 
stjonowanym wekslu jest podrobiony. 

Przed zakończeniem postępowania dowe- 
dowege, postawił prokurator wniosek odrocze- 
nia rozprawy i wezwania na nią adwokata dra 
Michała Greka, który jako świadek zeznalby 
szczególy, które dałyby dowód zlej woli oskarżo- 
nej wtedy, kicdy jako świadek pod przysięgą 
zeznawała. 

Obrońca dr. Lilien sprzeciwił się wniosko- 
wi prokuratora, a trybunał po krótkiej naradzie 
przychylił się do zdania obrony i postanowił 
bez przesłuchania dra Greka rozprawę prowa- 
dzić dalej. 

Na tem postępowanie dowodowe zamknięte 
i przewodniczący trybunału odczytał jed 20 tylko 
pytanie główne, co do winy oskarżonej 

O godzinie wpół do 1 w poludnie, rozpo- 
czął swe przemówienie prokurator. Mówil krótko, 
gdyż kwadrans tylko zaledwie i popierał akt 
oskarżenia w całej jego rozciągłości. Obrońca 
dr. Lilien, zab:awszy głos po prokuratorze wy- 
kazywal sprzeczności w obciążających ze?na- 
niach świadków i podniósł, że za grzechy Klau- 
dji Markiewiczowej, córka jej odpowiadać nie 
może, tembardziej, że wskutek jej zeznań, nikt 
szkody nie poniósł. Temu, że Kasa oszcz,dności 
atrac'la 6000 koron, nie winny zeznania oskar- 
tonej, ale falszerstwo, jakiego się dopuściła jej 
matka. Apelował w końcu do serc sędziów przy- 
sięglłych i prosił o uwolnienie jego klientki. 

Nastąpiły repliki prokuratora i obrońcy. 
Po resumé przewodaiczącega, udają się sędzio- 
wie przysięgli na naradę nad werdyktem. 

Jedyne pytanie główne, czy oskarżona Ste- 
fania Markiewiczówna winną jest, że w sądzie, 
słuchana jako świadek pod przysięgą, zeznała 
fałszywie, sędziowie zaprzeczyli 12 glosa- 
mi, wobec czego trybunał uwolnił oskarżoną od 
wszelkiej winy i kary. 
| a a e a 


Rada robotnicza. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*). 


Wiedeń 31 października. Przyboczna 
rada robotnicza odbyła pod przewodsictwem 
szefa Sekcji dra Mataji dalsze dwa posiedze- 
nia, na których prowadzono dyskusję generalną 
nad sprawozdaniem komisji przemysłowej w spra- 
wie: a) zmiany ustawy o odpoczynku niedziel- 
nym i świątecznym w zawodach przemysl»wych; 
b) uzupełnienia i zmiany ordynacji przemy-ło- 
wej i c) w sprawie umów służbowych pomocni- 
ków handlowych, oraz innych osób, powolanych 
do spełaiania ważniejszych czynności w przed- 
ziębiorstwach kupieckich i przemysłowych. 

Postanowienie, proponowane w przedłożeniu 
rządowem, wedłud którego w artykule VI. usta- 
wy w sprawie spoczynku niedzielnego w zawo- 
dach przemysłowych, dodać należy po pier- 
wszym ustępie następujące słowa: „również 
tym kategorjom przemysłu, których proceder 
roboczy z natury tego przemysłu, ograniczony 
jest do pewnego oznaczonego okresu, może być 
przyznane prawo do pracowania przez pewną 
liczbę niedziel na ten okres przypadających* — 
odesłano napowrót do komisji wraz z szeregiem 
postewionych do tej propozycji wniosków. 

Następne obradowano nad artykułem IX. 
przedłożenia rządowego, wedlug którego w prze- 
myśle handlowym może być dozwolona praca 
w niedziele, co najwyżej przez sześć godzin, 
praca zaś w kantorach i w biurach co najwy- 
żej na dwie godziny w ciągu przedpoludnia, 
a na jesze»e jedną godzinę tylko wtedy, jeżeli 
każiy z funkejonarjuszy co najmniej co drugą 
niedzielę ma zupełnie wolną. Wniosek mniej- 
szości domaga sę, aby spoczynek niedzielny 
w handlu wynosił conajmniej 36 godzin, a tylko 
sklevy, handlujące artykułami żywności, wolno 
bylo trzymać otwarte co najwyżej przez 4 go- 
dziny od 6 do 10 przed pcłudniem. 

Dr. Philipovich wniósł do artykulu VI., 
aby w niedziele praca w handlu trwać mogła 
co najwyżej 4 godziny; do artykułu IX. zaś, 
aby praca w kantorach, w przemyśle hsndlo- 
wym mogla być dozwolona co najwyżej na 
dwie godziny przedpołudniowe, pod warunkiem, 
że każdy funkcjorarjusz będzie miał conajmniej 
co drogą niedzielę wolną. 

Po dłuższej dyskusji odrzucono wniosek 
mniejszości, a przyjęto wniosek komisji z po 
prawzami dra Philinpovicha. 

Przy artykule XII. waiósł dr. Philippovich, 
aby w innych Kkategorjach przemysłu, aniżeli 
w handlu, praca biurowa i w kantorach nie 


ma być w niedziele dozwolona. Wniosek przyjęto, 
a tem samem załatwiono eały projekt ustawy 
o spoczynku niedzielnym. 

Następnie obradowano nad projektem zmian 


jakiegcś sprzysiężenia rojalistycznego. 


i uzupełnień w ordynacji przemysłowej i przy- 
jęto wniosek komisji, aby werkmistrzów i werk- 
firerów wyjąć z paid postanowień ustawy o or- 
dynacji przemysłowej. — Na tem obrady prze- 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Zaręczyny w domn ces-rskim. 


Wiedeń 31 października. Jak donoszą 
dzienniki, arcyksiężniczka Elżbieta najmłodsza 
córka Ś. p. arcyks. Karola Ludwika i arcysk 
Marji Teresy, zaręczyła się z rotmistrzem ks. 
Alojzym Liechtensteinem. Ogłoszenie zaręczyn 
ma nastąpić w przyszłym karnawale. 


Jubileusz szkoły wojennej. 


Wiedeń 31 października. Podczas ban- 
kietu z okazji jubileuszu szkoly wojennej wy- 
głosił szef sztabu generalaego br. Beck przemó- 
wienie, kończąc jo okrzykiem na cześć zaloży- 
ciela szkoły cesarza Franciszka Józefa. Nastę- 
pnie wiósł toast minister honwedów Fejervary. 


Mianowania. 

Wiedeń 31 pażdziernika. Minister kolei 
zamianowal starszego komisarza w generalnej 
inspekcji austrjackich kolei pań:twowych we 
Wiedniu Jana Szczepaniaka, insp ktorem. 

Ostrseżenie w sprawia emigracji. 


Wiedeń 31 października. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych ogłasza ponownie ostrze- 
żenie dia tych, którzy chcą emigrować de 
Trenswaalu lub Oranji, wskazując na trudne 
stosunki, panujące w Afryce południowej, oraz 
na cgraniczeniu, jakie władze tamtejsze zarzą- 
dziły wobec nowych przybyszów. Dalej ogłasza 
ministerstwo, iż przeciw wszystkim tym, którzy 
nemawiają do emigracji do Afryki południewej, 
wystąpi z calą surowością. 

Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 31 października. Na wczorajszem 
pesiedzeniu parlamentu wn ósł dep. Barth (wol- 
nomyśln*), aby przerwać obrady nad tsryfą 
celną i nast:pne posiedzenie odbyć dopiero wte- 
dy, gdy będzie przedłożony budżet. Po dłuższej 
formaln j dyskusji wniosek Bartha odrzucono. 
Następne posiedzenie wa włorek. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 31 października. W senacie pre- 
waądzono na wczorajszem posiedzeniu w dal- 
szym ciągu dyskusję nad interpelacją w sprawie 
zamykania szkól kongregacyjnych w departa- 
mencie Finisterre. Admiral Cuverville chwa- 
lil ludność bretońską, która broniła religji i za- 
pewniał, że epór ten wcale nie miał charakteru 
Senator 
Lamarcelle dowodził, że zamykanie szkól 
kongregacyjnych przeciwne jest ustawie. 

paryż 31 października. Izba d:putowa- 
nych wybrała komisję, złożoną z 33 członków, 
która ma zbadać wszystkie przedłożenia i wnio- 
ski, dotączące stowarzyszeń i kongregacyj. — 
W głosowaniu nad wyborem komisji nie brali 
udziału deputowani mniejsześci dlatego, że w 
komisji dano im tyłko 8 miejsc. 

Paryż 31 października. Wczoraj o g. 7 
wieczorem, otwarto drugie posiedzenie izby de- 
putowanych. Deputowany Jaures podnosi w 
sprawie sądu rozjemaczego dla strejków, że 
uchwalona przez izbę po'ityka porozumienia 
spotkała się u towarzystw kopalnianych z poli- 
tyką prowokacji. Jeżeli rokowania się rozbiją, 
to sąd rozjemczy musi w ten spesób dojść do 
skutku, że towarzystwa kopalniane i robotnicy 
wyślą do niego delegatów, którzy utworzą ten 
sąd rozjemczy. Wyrok rozjemczy musi być 
obligatoryjny. 

Prezydent ministrów Combes stwierdza, 
że zarówno towarzystwa kopalniane, jak i ro- 
botnicy życzą sobie porozumienia i miaister nie 
spotkal się z żadnej strony z odmową. Towa- 
rzystwa właścicieli kopalń, bacząc na grożące 
wielkie niebezpieczeństwo, nie będą. chciały 
wziąć na siebie odpowiedzialności. (Oklaski na 
lewicy). W ten sposób sprawę na razie zała- 
twiono. Następne posiedzenie 6 listopada. 


Btrejki w Ameryce. 


Scranton (w Penzylwanji) 31 paździer- 
nika. Komisja wybrsna dla rozstrzygnięcia 
kwestji robctuiczej, rozpoczęła praktyczne do- 
chodzenia eo do mieszkań i sposobu życia ro- 
botników. Telegrafują z Charleston, że w 12 
kopalniach w rozmaitych okolicach robotnicy 
ponownie rezpoczęli strejk, ponieważ właściciele 
kopalń nie cbcą uwzględnić ich żądań. 

Podróż królestwa serbskich. 


Belgrad 31 października. Z  urzędo- 
wych kół serbskich zaprzeczają wiadomości, ja- 
koby powodem odroczenia przyjęcia serbskiej 
pary malżeńskiej w Petersburgu było nieporo- 
zumienie pomiędzy królem Aleksandrem a ca- 
rem, co do kwenstji następstwa tronu w 
Serbji. 


Strejki we Francji. 

Paryż 31 października. Komitet naredo- 
wy góraików na wczorajszem popoludniowem 
posiedzeniu omawiał kwestje, dotyczące strej- 
ków, a mianowicie zajmował się sprawą sądów 
rozjemczych zachowania sie pracodawców. Od- 
powiedź dyrektorów rozmaitych towarzystw wę- 
glowych podnosi, że zastanawianie wczesnem. 
się nad kwestją sądów rozjemczych jest przed- 
Dyrektorowie aą bowiem tego zdania, że prze- 
dewszystkiem musi nastąpić porozumienie 
między robotnikami a pracodawcami, a do- 
piero potem będzie można mówić o sądach 
rozjemczych, podczas kiedy komitet narodowy 
górników chce w pierwszej linji uregulować 
kwestię sądów rezjemczycb. 

Delain 31 października. Podczas ubie- 
glej nocy strejkujący obrzucili kamieniami do- 
my, w których mieszkają robotnicy, nie nale- 
żący do strejku. 

Paryż 31 października. Komitet naro- 
dowy górniiów obradował w sprawie srejkowej, 
mianowicie sądu rozjemczego i zachowania się 
pracodawców. Odpowiedź Towarzystw kopal- 
nianych podniosła, że zastanawianie się nad 
kwestją sądu rozjemczego jest przedwczesne, 
ponieważ przedtem musi nastąpić porozumienie 
między rohotnikami, a pracodawcami. Komitet 
zaś górników chce przedewszystkiem uregulować 
kwestję sądu rozjemczego 

Z krakowskiej r. iejskiej. 

Kraków 31 paźd ka. Sekcja pra- 


AMn 


Towarzystwa dziennikarzy polskich na 
posiedzeniu zmuszony byl znów zająć się nmieporząd: 
kami, panującymi na linji telefonicznej Lwów-Wie 


pującej 
telegraficzne przedstawienie do ministra dla Galicji 


rzspak ma ziarpień-wztszień cd 


wnieza rady miasta omawiala sprawę przenie- 
sienia w stan spoczynku kustesza muzeum na- 
rodowego p. Teodora Ziemęckiego. Uchwalone 
dlań zaopatrzenie roczne w drodze łaski, w kwo- 
cie 600 kor., jeżeli prezydent postawi w radzie 
miejskiej wniosek o przeniesienie p. Ziemęckiego 
w stan spoczynku. 

Kraków 31 października. Klub konser- 
watywny rady miejskiej ukonstytuował się, wy- 
bierejąc przawoduiczącym prof dra Cyfrowicza. 
zastępcą przewodniczącege posła Federowicza, 
sekretarzem Henryka Szatkowskiego. 

Katastrofa budowlana. 

Łódź 31 peździernika. Przy ulicy An- 
drzeja, w trzypiętrowej oficynie domu pod 1. 37, 
wydarzyła się straszna katastrcfa budowlana. 
Wewnętrzna ściana budynku runęła, przygnia- 
tając na śmierć robotnika Augusła Gospodarza, 
a trzech innych ciężko raciąc. 

Cholera. 

Petersburg 31 października. Według 
urzędowych doniesień cholera w okolicy Amuru 
zmiejsza się. 

W Odesie od 21 bm, zdarzył się tylke je- 
den wypadek. 

Morderstwo. 

Kraków 31 października. W Czyżynach 
pod Krakowem zamordowano dziś w nocy go- 
spodarza Franciszka Noworytę w domu jego 
szwagra, Wincentego Bandury. 

Wytuchy wulkaniczne. 
waszyngtón 31 października. Tele- 
gram ameryzańsziego generalnego konsula z 
Guatemali donosi, że erupcja wulkanu Santa 
Maria jeszcze ciągle trwa. 

Bogate plantacje kawy przysypane są 

warstwą popiołu i piasku na 7 stóp wysoką. 


Kronika z ostatniej chwili. 
Z Tow. dziennikarzy polskich. Wydział 
wczorajszem 


deń, skutkiem czego linja ta, mimo opłacanych za 
mią taks, staje się, zwlaszcza podczas obrad rady 
państwa, wprost bezpożyteczną. Po dluższej, wyczer- 
dyskusji uchwalono wysłać w tej sprawie 


dra Piętaka, oraz do Koła poskiego na 
slów: Merunowicza, dra Dulęby, dra 
i dra Greka. 

Na posiedzeniu tem, oprócz załatwienia spraw 
bieżących, uchwalono również urządzić we wtorek 
dnia 4 listopada br. w kościole archikatedralnym 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz śp. Liberata 
Zajączkowskiego, b. prezesa i śp. Stanisława Schniirr- 
Pepłowskiego, b. sekretarza Towarzystwa. 


Dział ekonomiczny. 
— Wiedeń 31 października. (GHieżda s0:- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


ręce pe- 
Gląbińskiego 


Pezeniea ma jesień od 751 de 7:52, ma 
wiosnę ed —'— do -'*—;, żyłe ma jesiek 
od 613 do 6'74, ma wiosnę od — — do — —;, 


kukurydzs sa sierpień- wrzesień od —'— do —*—, 
ma wrzesień-październik od —'-- do —*—, sa maj- 
czerwiec zd — — do —' —; wirt ma jesiań ot 
—— do —* —, me wiosnę oś 653 do 654 
—— 66 ——, 
ma wrzesieś-październik ed —'— do —'*—, n2 sty- 
czeń-luty od —*— do — —; wlej rzepakowy na 
wrzesień grudzień - --- će Usposobienie 
spokojne. Deszcz. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek 31 października, o godz. 7 wieczorem. 
Pierwszy gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej i gościnny występ Józefa 
Śliwickiego, artysty teatrów warszawskich. 


NOWA DEJANIRA 


(Niepoprawni) 
dramat w 5 aktach Juljusza Słowackiego. 
OSOBY: 
Hrabina Idalja H. Modrzejewska 
Hrabia Respekt, były marszałek 
powiatowy 
Hrabina Respektowa, jego Żona 
Djana, ich córka 
Stella s >» 
Hrabia Fantazy Dafaicki 
Rzecznieki, marszalek powiatowy 


p. Kamiński 

pai Otrembowa 
pni Bednarzewska 
pons Miłowska 
Józef Śliwieki 


jego przyjaciel p. Feldman 
Ksiądz Loga, kapelan p. Wysocki 
Waldemar Hawrylowicz, rodem 

Cterkies, major rosyjski p. Romen 


Jan, zesłany na Sybir w sołdaty p. Hierowski 

Rzecz dzieja się na Podolu około 1841, w trzech 

pierwszych aktach w domu hr. Respektów, w obu 
ostatnich w majętności hr. Idalji. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 31 października 19032 r 

HOTEL GEORGE Ks. H. Lubomirski z $ównego 
Hr. E. Dzieduszycki z lzydorówki. Hr. A. Dzieduszycki 
z Jasioaowa. Hr L. Somsich z Węgier. Hr. W, Łos x 
Krakowa. R. Vadass z Budapesztu. M Spigel z Wiednia. 
K. Kilcieska x Królestwa Pol. J. Blum z Wiednia. Ch. 
Hnber-Raube z Belgji. S. Kossuth z Łodzi. M. Gołasze- 
wski z Błudnik. F. Scazighino  Przeweżca. 

HOTEL EUROPEJSKI Br. R. $zymenowicz s Czer- 
niowiec. L. Chmielewski z Wołynia. J. Maniewsk z 
Bajkowiec. Fr. Costiner z Rumunji. M. Rożańska z Ko- 
łomyi. A. Prock z Linzu. H. Wolf z Wiednia 8. Żelecho- 
wska z Korszowa. R. B.sigem z Łopatyna. Dr. W. Czay- 
kowski z Przemyśla, M. Bujakowska ze Żółkwi. M. 
Wechsłer ze Stanisławowa. M Schaller z Paryża. J. Pie- 
niążek z Lipinki. Dr. W. Bieda z Krakowa. 


Nadesłane. 


Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierza 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Zmiana lokalu! 


Mamy zaszczyt donieść, że dla dogodności jako 
i din powiętszenia naszego msgazynu towarów hła- 
wstnych i płócien, przenieśliśmy się z paszżu Hausmana 
na ulicę Teatralną l. 7, naprzeciw głównego wejścia ko- 
ściula katedralnego. 1 

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, po- 
lecamy uprzejmie nadal nąsze usługi Szanownej P. T. 
klienteli i kreślimy się: 

Z najgłębszym szacunkiem 


Ferdynand Kornechi à Sp. 


W Niedzielę 1 Święta 
ts" Dwa Przedstawienia GRE 


, oeieżką przedstawienie o godzinie $-mej wieczorem. 


Złote drzewo 2 cia nosi często w sobie za- 

y rodek ruiny, chociaż na 
zewnątrz w całej piękności występuje. Niejeden, w któ- 
rym nurtuje choroba piersiowa, raduje innych swojem 
czerstwem obliczem — swoją silną post+=wą — s ojrze- 
mie jednak ńoświadczonego lekarza d*strzega natychmiast 
stan grożny U'ywane pokaszliwanie jest czę to zaowie- 
dzią nielitościwych gnchot, a obok tego wszystkie cho- 
roby organów oddechowych, jak katary krtani, rzewo- 
dów oddechowych, chrypka, astma, katar «skrzeli, ka- 
szel z krwią, ciężkość w eddechn i piersiach,, zawalenie 
szczytów płucnych ete torują otw» tą drogę do orga- 
nizmu tej straszoej zarazie. Kto powyższe choroby sobie 
lekceważy, dopuszcza się grzechu na samym sobie, 
zwłaszcza, jeżeli wie, że egsystuja Środek, któwy w naj- 
uporczywszych wypadzach okazał się nadzwyczaj sku- 
tccznym Tym środkiem jest Pectora. 

Kto życzy sobie otrzymać, prawdziwą „Pectorę* nie- 
chaj zwróci się wprost do ayluki „Diany“ w Buda- 
peszcie, Karoly Kórułt 5, która rozsyła ją w 
paczkach po 2 kor. 1164 


Instytut techniczna - dentystyczny 
Lwów, ul. Kepernika i. 3, 218 


w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowan.« zę 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy usine) 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincji ozkuterzmia edwrotnie. 
ZM Instytut otwarty asły dzień. "Wg 
Lekarz - dentysta Technik-deptyste 
M. Lisowski, Zyoin  Stobiechi 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynu'e 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorôb mowy. 


we Lwowie, ulica Sykstuska l. 35, 
od 3 -4 popołudniu. 1671 
Franciszka Józefa 
184 ë woda gorżka 


jest najlepszym naturalnym środkiem prze 
czyszczającym. Wszędzie do nabycia. 


Niezrównanej dobrovi tutk! : bibułki 
cygarstowe 
SASSOWSKIE 
A eo B „s 
„FLIRT $ „KRAJ 


Fibuż:u elczlz przażrorzyste) (bibults niegasną ca 
erok 


3, ¥. NIEMOJOWSKIEGO 


wę Lwowie. 
$a wszedzie do nabycia °: 


Pice dla Zdrowia 


1138  - — 


Kantor wymiany 


akcyjn. Banku hipotecznego 
wszelkie papiery wartościowa I monet 
pa majdskładniajszym kursie dziennym 


ale llnząs. tados! prawizll 


chorowite 


osłabione 
rachityczne 


——_——>L>->>-Loor 


Słabo rozwinięte 
skrofuliczna 


= Dzieci 


kąpie się najlepiej w kąpieli z przymieszką 
Mattoniego borowinowej soli. 


Czas trwania kąpieli, cle +otę I ilość przymieszki pe- 
stanawia lekarz 


Zadziwiające skutwi już pe kliku kąpielach 
Matteniege eò! berowinowa znajduje się we wszystkich 


aptekach, droguerjach I Ssładach wód mineralnych Bro- 
szury i sposób użycia bezpłatnie. 546 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
w. Ossolińskich I. IL. 


Znak korka wypalonego 


1161 


5085 


Dla 
ochrony 
przed 
fałszer- 
stwem. 


ten eA Mattoniego 
MATTONIS 4 Giesstiier 
GĘSI "car 


=" m 


[ Wilhelma Sok ziołowy | 


od wielu lat ulubiony 


Sok przeciw kaszlowi 


1 flaszka k. 250 — paczka poczt. = 6 flsszek k, 10 
opłatnie do każdej stacji wustr węg rozsyła 


FRANCISZEK WILHELM, aptekarz 
c. i k, nadworny dostawca 
Neunkirchen, Niższa Austrja. 


Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowaniu 
herb gminy Neunkirchen (dziew ęć kościołów). 
Nabyć można we wszystei h ajstekcah, gdzie nie ma, 

żądać wprost od firmy. 823 


—-—— | a rez 


nr, 21 z 1 listopada 1908 


wyszedł już z druku i ga- 
wera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
bumorystycznych, oraz ko- 


lorowa ilustracje. 


BS" Egzompiarz 40 hel. "UB 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 bhel. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plohsa, 
Kkwów, Karola Ludwika 9. 114l 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 1 listopada 1902 r. 


| _„ó 


7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


SST nia! 
„Niech żyje cesarz. 


Fsuskć nadskedził i mów! swoim skrze- 
szącym głerem: 

— Wszak panna de Tury?.. Muszę uprze- 
dzić panią, że jej cesarska maść Cezarzewa Jó- 
zasa petrzebuje pani. 

Pedczas kiedy de Sainte-Croix, wyrwany 
z ekstazy, patrzył uważnie ma neweprzybylege, 
Jasina puściła jege rękę i uklenila się uprzejmie. 

— Dziękoją panu — rzekla. — Wracam 
na stazowiske i przykro mi, że paa trudził się 
z mojej winy. 

I dedala, leez już bez uśmieshu: 

— Ds wdzenia, Kar lu, usełuj naszą ma 
tkę edemnis i pamiedz, że thsialabyza także i ją 
zabaczyć. 

Pebiegla petem do palaeu, śliezna i za- 
chwycająca, lecz wpierw urwala galązię beu 
z krzaka, przy którym rozmawiali z Karelem. 

Straciwszy ją z oeu, Sainte-Creix uklənil 
się i chcial] odejść, lecz Fouchć ge zatrzymał. 

— Przepraszaaa, laęz tyle dla rormówie- 
nia się z panem wpuś łem na chwilę gabinet 
cerarza... Nie mylę się, prawda?... Pan de 
Sainte Czeix?.. Jage cesarska mesé kazal eznaj 
mié panu.. a mówiąe dekładnie, przysłał panu 
razkaz.. 

— Slugbam, panie ministrze — przerwal 
mu Karal — wiem, że mówię z panem Feuchć. 

— (smarz tedy pragnie, ażeby pan zaraz 
wyjechal z Paryża. Wie on o dzaiejtzym peje- 
dynku i wie, że nie zupełnie był przes pana 
%ywelanym ; dlatege 1adawelaia się tylke wy- 
deleniam pana 10 stelicy. Zanim pewrósę $ 


le lmann Kohn ! Synowie 


e. i K. nadworni dostawcy 


we Lwowie, plac Marjacki 3, 
pol:cają swój kogato zaepatrzeny 
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męskich i dla chłopców. 
Ceny stałe fabryczna, uwideczniene na każdej sztuce. 


Nowy artytał spoty wey 
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razstrejanym systeaie RGTWAWYR 
i SGKSŁJRYM 
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Feliks Książkiewicz 
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zastępuje w zupełności deiyekezas egáluie wżyramą Ka*ę swyklą (riar- 
nistą) i dłatcge też mie nelaży nważaź jej jabo uoGmiesałą de tujże. 
Najlepszy cdczwy pewag lekarskich | 
HW M 6! pro. częśsi psżywzych!!! "WH 
Daialłe skutecznie ma Ż lądek | wzmacaia nerwy | 
aby zesłać skiym komum em 


bryk 
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KUCHNIE ed najmniejszych, da nej- 
więaszysh rozmiarów, 


Żelazes ruszty o arterzeh | pięciu kantash 


Pisco da kąpieli | waaa; z l+nego żelaza, 
bislo umeliowane bardzo eleganckie, 


Patsatewano wkładki do pieców kaflewych 
sismermieno dla fabryk uykorji 
ploszenia dis piekarzy i cukierników 
Kominki gazsws najnowszej konitrukegi, 


cesarza, potrzebuję usłyszeć z ust pana zape- 
wnienie, iż padlujssz się jege weli. 

— Lecz, pa:ie miaistrze, czy raczysz mi 
wytłómaczyć, jakiem prawem zabraniają mi 
mieszkać w Paryżu? Nie jestem już oficerem, 
jestem ebynatelem, jak każdy inny... Jeżeli źle 
postągilam, niech mnie pod sąd oddadzą! 
W przesiwnym razie... 

— Prawda, panie; lesz przyznaj, że od 
chwili przybycia twege, zamieszany byleś w 
wypadki dość na te sensacyjne, ażeby pragnąć 
prędkiego pańskiego wyjazdu, zniknięcia zupeł- 
nege... zapewne chwilowego. Dedaję, że cesarz 
skore pragnie czego nie ma zwyczaju zwracać 
uwagi, na trudneści, jakie meże ma ktoś sta- 
wiać. Nie ma dziesięciu minut, jak mi powie- 
dzial, iż mie skazuje pana na wygnanie, lecz że 
nie chce pana więcej widzieć. 

— Jego cesarska mość nigdy mnie nie wi- 
dział — odezwal się Saiate-Creix ze smutnym 
uśmiechem — więc i nigdy mnie już nie zęba- 
«zy!. Moegę tedy, zdaje się, zasiać w Paryżu, 
nie zawadzając Rizomu. 

— Tə sią panu tylko zdaje! Cssarz w tej 
chwili patrzy na pana. Byłem z nim i obydwa 
spostrzegliśmy pana rozmawiejącego 2 paong 
de Tury. Z jego rozkazu przyszedlem i jeżeli 
chęesz spojrzeć w okno, zabaczycz go. Nie 
patrz pan, jeżeli aska, zanadte usorczywie. Na- 
polson mógłby pomyśleć, że ja zdradcilem przed 
panem jego ebecnaość... 

Karel nie słuchał już. Peznal rzeczywiście 
bladą twera eesarza, który patrzał na niege 
z po za szyby. 

Ta duża glewa, z oczami w jeden punkt 
zwróceaemi, szarskie czele na które spadaly 
sismne włosy; zieleny muadur etwarty na big- 


hania i żalu życieby poświęcił, a który nie chciał 
a nim nigdy, nigdy słyszeć. Krew uderzyła mu 
do głowy; a duma oburzyła się, jego praweść, 
paświęcenie i odwaga zapoznane i nieacapiane... 
chciałby był krzyczeć cesarzowi, ponieważ ten 
cesarz patrzył na niege: „Nie wyjadę, majja- 
śnisjszy panie! Rób co chcesz, a ja zostaję!” 

Lecz stanęła mu przed eczemi biała su- 
kieaka, słodkie i uśmiechajęte oczy; zadźwięcza- 
ły w uszach kochdne slowa, które tak umiały 
trafisć de serca. 

Twarz Napoleona znikła poza szębami... 

— Będę pesłuszny, panie ministrze. Opu- 
szczę Paryż. Wyjadę jak m»żna nejprędzej, to 
jest, jak tylko zdołam przygetować matkę de 
tego... a kto wie? meż» zabrać z sobą! Cesarz 
mnie już nie ujrzy, przez długi czas przynaj- 
mniej... Ale, ponieważ pen byl laskaw przy: 
nieść mi jego rezkar, czy zechce nan pewłó- 
rzyć mu to, co panu powiem? 

— Licz pan na mnie — odpowiedział Fou- 
ebé, który obiecywał zawsze i który wreszcie 
zanadto byl zadewelony z powodzenia swojej 
misji, ażeby odmówić czegokolwiek, w slowach, 
ma się rozumieć. 

— „Pragnę — zaczął Sainte-Croix powa- 
Łaie — ażeby cesarz wiedzial o tem: Oddalę 
się, zniknę z jago ocru, lecz nie przestanę mu 
służyć. Dopóki pekój będzie trwal, będę tak ro- 
bił, ażeby z pad nóg jego usuwać niebezpie- 
czestwa, które znam... Na nie nie zważając, po- 
święcę wszystkie siły dla zdemaskewania wro- 
gów, którzy spiskują, żeby spokój jego zakłó- 
cić. Jeżeli rezpecznie się wejna, chać nie nale- 
żę już de szeregów armji, będę prowadził wej- 
nę na sweją rękę, dla Francji i dla niege. Bę- 


lej kamizelco, trochę leta na ramiena:h.. te | dẹ prowadzil w skrytości, lecz skutecznie, przy- 


rzeczywi 
w maileremiu, eesars, któremu ehcial służyć, a 


który ge wypędza), esearz, dla którega bez wa- 


Ludwka 


poleca swoją 


demakki 


ę 


był cesarz, który ebsarwewal ge į sięgam. a te aż de dnia, w którym cesarz uzna, 


żem edkupil grzechy.. 
Powiedz pan te wszystko, panie ministrze, 


Sainte-Creijx nigdy nie skłamał. Nie zlamię da- 
nege słewa; cesarz zebaczy!.. 

Feuckć patrzył z podziwem na twarz mle- 
dege człowieka. 

Cóż te zuów za gatunek szaleńca, który 
wyobreża sobie, że będzie prawadził kantr:po- 
lieję w czasie pokoju i wejnę na własną rękę 
podczas kampanji!.. Mówił o zdemaskowaniu 
spiskowców? Cs on wie? do koge rebi aluzję? 
Rzeczywiście, śliczne polecenie dal ministrowi 
pelicji! 

— Winszuję panu szęzeria szlachetnych 
jege uczuć — rzekł głeśno chytry minister. — 
Nie omieszkam powiedzieć jego cesarskiej mości 
jak tylke zapyta, jak pan pizyjąłeś jego pasta- 
nowienie. Lecz, aby nie było żadnego niepere- 
zumienia, przypominam konieczność jak naj- 
prędszego wyjazdu. Trzeba, aby dziś wieczór... 
lub naprzykład jutro, lecz jutra najpóźniej, pan 
wyjechał z Paryża. 

— Jutro opuszczę Paryż, panie ministrze — 
rzekl Karol z gorzkim uśmiecham. 

— A do tego czasu, wszak prawda, nie 
będzie się pan widział z żadną podejrzaną o- 
sobistością, mianowicie nie przyjmiesz u siebie 
w domu dwóch twoich świsdków. 

— Ah! Dlaczege? 

— Dlatego, żu taka jest wola cesarza. 

— Panie Fou:hé, bądź pewny, że nie wy- 
jadę, nie uścisnąwszy wpierw rąk dwóch za- 
cnych ludzi, którzy odważnie stanęli po mojej 
strenie w tym nieszczęśliwym pojedynku. Wszy- 
stko, co mogę obiecać, te, że petem nie będę 
się staral widywać z nimi, ani wchodzić w sto- 
sumki. Wreszcie dla pana Tanonvile byłaby 
prawdziwą  nieszlachetnością z mojej strony, 
kompromitować ga jeszcze więcej moją przyja- 
źaią. Pedziękuję mu tylko i pożeguam. 

— A drugiego? 

— Pana de La Meinau? Tego, jeżeli spo- 
tkam (iest to bewiem oryginalny przyjaciel : spe- 


tyka go się tylko wtedy, jak może oddać przy- 
sluge), pewiem mu do widzenia, krótko, lecz 
bardzo serdecznie i wytlómaczę mu, iż należy, 
żeby nas więcej razem nia widziano. Myślę, że 
to wystarezy ?.. 

— Tak! — rzekł Fouchć. — Takby sę 
te wszystko odbyć moglo. No! edwagi, panie. 
Byłeś pan w tem wszystkiem nmierozważny, lecz 
widzę, że ianej winy zarzncić panu nie możaa... 
Liczę na pana obietnicę.. Do widzenie, de wi- 
dzenia ! 

Żegnam pana. Chciej pan powtórzyć 
cesarzewi wszystko, ce panu mówiłem. 

Napeleon kętn'i ciągle po szyb'e. Widział 
jak się pożegnali, jak Fouchć powracal də pa- 
lacu; Sainte-Croix padniósł głowę i przez chwilę 
wpatrywał się w cesarza. 

„Przystojny chlspiec — myślał Napeleon. — 
Ale blondyn: brak równowagi lub brak energji! 
Ci ludzie ze zlocistemi włesami zdolni są do 
wielkich porywów, do wielkich czynów odwagi; 
lecz bez następstw, slomiany ogień... Co on po- 
wiedział Fouchć mu? Czy naprawdę ci młedzi 
się kochają?.. Panna de Tury jest bardzo 
ladna l..*. 

Kiedy wpuszczono ministra z powrotem de 
gabinetu, Napoleon spojrzał raz jeszcze do o- 
gredu — zanim się edwrócił. 

Sainte-Croix zniknął już... 


XIV. 
Kundel czy pudel? 

Schulmeister zastanawiał się... 

Sebulmeister zaczynał uważać, że „sprawa“ 
nie szła zbyt dobrze. 

Siedzisł sam w pokeju h .telowym po pe- 
pewrocie z uroczysteśzi w Natre-Dame i robił 
rachunek sumienia. 


(Ciąg dalassy wstąpi). 


Pracewnię sukien 


Zgórkiewicz 


Pańska 9, Lwów 


8:19 


łaskawym wsgędem WW. Pab. 
ifa Hi de ratytuna «kien poleca 
aW h "w. abausai 
Magazyn tapat i fabryta sterów 
Lwów, S>kieskiegs 4 3113 


1180 


JAN JARY 


jabiler | ieteikt 


1 poło 


Odżyw enia. 
maoerzyńatwa i t p. 


we LWOWIE 


doswładaanie k'stezy re 
B-a | tm, Ż0 i, 


Eaa | kw, 4 5 


= 


w Złomawia. 


km nh Ów m2 9 mum NMO na TN 


we Lwswie, gina tiarjcaki 


o 


Hygiena kobiety 
przez Dm Wł. He;neok]-ge 


Coua kor. MGR z przesyftą ker $*— 
Spis sesdzisłów. Uwagi wstępae. Wy- 
ckow gnie małżeństw. Piętaość Uoranie, 


Miecikanie. Sen, Hrgłeaa 


1126 


Natłań KSIĘGARNI POLSKIEJ 


Da nehycia w każdej ksieg rai. 
qm" A 


BAKMAK. AKKER 


Dr. K. Orimsewshi- Berate 


Krwawy rek (1848) 


emizteta Pywuaczoa Se, AS 


ar KK. Oeksssageki- Ba arai, 


Rek złudzeń (1848) 


Prr: Pommorhca E ŚGĄĆ, 


Da padyska wa wiyrikica baiegeroltei 
sA więwza! mkaśswy W. śaieten ti 


bodńówn 5 SRWIYM © 


| mannaa nid 


Wlaścicigle i wydawcy: Br. ©staszeń 


Już wystedł 
nawy esrnik 
En Bres | pe- 
Sela aulę BA 
żąśnałe dia 
keżdega gratis 
i franeg. 
Peleca się 1149 


Edmund Bredkowski 


skład aparatów fatogr. 
Lwów, piae Malieki 1. 14. 


Za 48 anutów 


udzielam sumiennie 
niemieckiego, Oraz 


eE HEE F EHEEFE EE A SEO r a 

æ Ari gË HEEL i NRAD, 

A geg tE á WEEE Rieżbiarsła b, parter. 
EE 1 «doo ! Pasai 
eifg fray sr Ge di l 

k- ELH, IFTE l Hausmana. 

T aoas Tois 7e ; 4." Lwowskie 

RUNY | WODA | 

D SEFER ETE cj? Foto-Plastikoa 

> a Ta. owa 

Z Agu RAT EFE EŞ Od 3, de a C Sw E 

ZEmŁ ii 3 Ea at LE Zsjmująca pedróż m Fimlaadji de 

EA Bigo REF ze 3 Mensuwy. 

= RPE È è iraz 2 | Sg Wsięp 0 cestów. "Wg 1:89 


KHaspermtchi t Syn 
aptysy i mechan'cy, 
Lwów, piao Halleki 1, 
polecają p» cenach nej- 
i taższysa skalsry, cwi- 
kiery, lermzty, baremetry, ciepłemierze, 
mikreskepy, dzrramki  alektryszue etc 
Naprawy sajtaaiaj | zejryshiej. Zamówie. 
mia k prowimeśi załatwiamy puaztwalnia. 


|! 


F 


Ce piątka Ryba pa żydowsku 
Co sebety Prageku szyska z pireem 


grach owarma. 
Rówsież zaprewadziłem aprócz du- 
żych i małe poroje: 
RNB gnu E ct, 
ocfstaech z jajem . . 25 
Ą kotlet maa E 
Kiełbasa gorąca z kupustą 12, 


Wódki, Likiery, Ressiisy i Nalewki 
wrrebu Jamna Musryńskiege. 
Miedy janenski i taraepolski. 
alsa biste i czerwone rantewana 
natarzine za ltr ed 80 h. pecząwazy 
Okłady w sbenamensie 80 kal, 
Miód à ln Malega, Szampanów. 1 k30 h. 
bardze stary 2 koreRy, 
Z poważaniem 


NAFTUŁA TOEPFER. 
Pa teatrze gorąca koleeje oedzioanie. 


sag” Pierze gęsie! 


mowa uledarie: '/, kig. sarege at, 16 
"a „ białego , £0 
cowe darte: "5 » szarego , $i 
i s bialage 
ed 5 kig. i 
za pebramiem poaztoewom, 


J. Haldek 


w PRADZE, al. Tyóska 1. 17. 


2 = 58 
przesyła począwszy wyżej 
261 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mike- 
lascha i K. Krzyżanowskiego agtokarzy. 


d. Schustera 


kełdry | materace uraa- 
ne wmędzis za nmojlupaze i maj- 
tańrze, Nawsść! Kełdry putko- 
we, nadzwyczajzie lekkie, ciepła 

i trwałe ed 16 zł. i wyżej. 
Neweść! Msszyna parewa ed- 
czyszcza stara, zbite pierze Raj- 

ropehniej pu 30 et. ua kile. 
8101 L 


7 Barański, Milski i Sp. 


PRARARARARANANO A 


Dla Panów! 
polecają 


S. Motylewski 
S. Krzyszkewski 


Liwów, 
plac Merjacki I. 6 


Bielizna męska 
Krawaty 
Perfomerja 
Kapelasze 
Parasole ? 


Wyroby ze skóry 
Obuwie mestie 
Kiyo ` 

Lasti 


Pledy 
Płaszcze QHMAWE 
Płaszcze Raglan 
Darki 
Kalasze 
Rekawiczki angielskie 
damstie | meskie | t. d, 


PF Cennik illustrowany franco 
do dyspetycji. Wea 110 


mie pewinier. emijeć sps- 
sobności objęsia  ajeneji 
jednego x Bajsterszych de- 
mów bankowych przez rot- 
sprzedaż prawnie dezwole- 
nych l sów państwowych 
na raty Noelwyższa prowl- 
zja. Zallgzki wext. atala 
płaca. OGfuty ped szylrą 
„P. N. 8979" pod adresym 
Hazsrustoja A Vegior Wiee. 
WWTTW WW W W WW w 


000000000050 
180-— 300 złr. miesiącznia 


megą zarebić esaby każdego stanno 

w każdej maiejscowsńści pownie 

i uczeiwie, bea kapitala | ryzyka przez 

sprzedaż prawnie dezwelonych papie- 
rów państwewyck i lesów. 

4046 Zgłeszenia przyjmuje 


Ludwik Oesterrolchor 
VIL. Deutachegasse 8, Bndapest. 


dobres! Ka: 


REF" Hiezrównanaj *>asypsy 

koniak prawu frenouski, oała butelką 
zł 350. pół 180, ćwierć kt ! złr pe- 
leca kandsł Loozerda Suleckiego we Lwe- 
wie, Bzterego 2. — Wysyłki ed 2 butsłoń 
Gówrotaie de każdej miejscowości 8110 


Zarząd ogradu Wróblawiea 


p. Dobrowiaay „pra za zuliezią 
pocztewą JABEK A ulucketno po 
45 ha.. kils, 1179 


Dr. Ostassewski- Barański 


L krainy Sli WYST 


Wrrżemia z wycieczki pe Datmaqji i je 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykenana przez 
artystę-malarza p. M. Herasiuowieza. 


LWÓW 1902. 
Nakładem dratanni M. Schmitta i dy. 
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1 różnych barwach, parka ed 2 do 8 zł. 
Korg 'akża byá przeslore poerią z po- 
ręką debrege dejścia i werkiera peżywie- 
nio, gwiesdkami z kekasowysh, włókien 
i imfernaa ją de chowu, oraz mlade, ma- 
ba eswejosa chińska malga i duża ela- 
gancka kletka dla papug:, i także dla 
kel:brów tanie će nabycia. Adres: 


Zwierzyniec przy Krakowie 
1174 „Wila Aleisia" Nr. 62. 


EDOOOOOCOCKKIH 


Przemysł krajewy ! 


Kazimierz Rybiński 
Lwów, 


ul. Akademiska |. 20 (róg ulicy 
Zymorowieza), 

ploca © bmwle własnego vyrebu 

z pup ych skór krajewych i zaga- 

micznych, wykosane gastewnie, w wiel- 
kim wyberze. 

Zamówienia wykenaje się w jak atj 

krótszym czacie. Cemy miskie. Na pre- 

wincję wystarczy na miaię zużyty bue:k. 


EDOOIOOCICIOCIOKIE 
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BO000000000 
M Kawiarnia Amerykańska "QEG 


przy ulicy Trzesiege Maja I. 11 we Lwowie 
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Oedzieomnie koncert muzyki wajakawaj, — Początek © godzinie 9-tej wieczór. 
NO 


LHLLH 


Bluzki 


Nalki 


Gorssty 


Zaboty 
pleca vajtaniej 
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KAD DIAN A 


L.HALICKA 20., {22 
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Wzorowa stancja 
ursądzena przez kilku ngamcsyeioli, pzy 
ulicy Ku kew<j 1 14, przyjmie kilku 
uezniów. — Uczaiem zapawnia się cj- 
cewską osielę, baiawiczay Bodzór, ZW- 
połaą pamoo w naekaoh po miĘCz mrrą- 
dia się gry | ssbawy gimaastyczae, Fa 

piele, wycieczki, eto. 1178 


M yii deserowe najlepsze 
d nette 9 famtów za zł. 4€0 
gelugi 


GOQOOOCOBGODGO 
rezsyła cedziennie Świeżo 

w paezkach 5-cie kilowych 

france za raliczą z gwarancją najlepszej 
i 11853 

a 

Marja Laubowa 
w Brzesku. 


| 


|| 2 s 
h kl. pisrza gęsiego 
tylke 60 ct 
Rezsyłam zupełnie mewo, stare pierze, 
ręką darte, pół kile tylko 60 ct., to same 
w lẹssym gatusku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 
za pebrzniem pocztowem. 


J. KRASA 


handel pierzem w $misbewle kele Pragi 
(Czechy), — Wymiana dozwolona. — 
Upraszam, © dekładny adres, 1182 


Świeży 
miód pszczelny 


pr: wdziwy, za co s'ę ręezy, wysyła w 5 
k legr. blaszzntach po 5 ker, 80 hal. 
erłainio za „alieską 1181 


3. ASPIS w Mikalińsech. 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczta, telegraf i stacja koleji państw. 
poleca FP. T. Publicuneńci 
„Piwo Bawarskie” 
mapeiaiane de faszok i pasteryzowane 
w browarze, 
„Piwe Bawarskie” jest 14-sto- 
puiowe, w gatunku, jak silaie importo- 
wane piwo z Monachjum i Kalmbach, 
„Piwo Bawarskie” 
wyrabiane wyłącznie ze ałodn wyseko 
suszonego bez domieszki sledu prażonege, 
wskutek czago jest o wiele łagodniejszego 
smaka, jak piwo z browarów bawa "skich 
| niemieckich, przypominających smak 
, karzaeln. 10 
„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze. 
gólmie Panioa i rekonwalescentora, 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzelniey, a sio jak wiela innych 
brewarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i prepinatorów de flaszek napełniane, 
Rówz*cześnie poleca brewar dobrej jakości 


piwo marcowe ! eksportowe. 
Gaauiki rezayta Browar darme i epłetnie 
Browar parowy w Trzelmicy został od- 
znaczóny słetymi medalami, krzyżami 
zaeługi i dyplemami honerowymi :a 
Piwo B.werskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krekowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, Hamburgu, Loxdynie, Nes pelu, 
Paryżu, Pravze, Rzymie, Ried, Strasburgu 


1 Wiedulu. 


L. Jadewska 


we Lwowie 
u. Łyszakowska I. 19 
(parter) 
etwerzyła w swej pracowni 
spocjainą naukę kreju 
l szycia snkleń dam- 


Z drakarni M. Sshmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrewtkiego. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 1 listopada 1902 r. 


Zola — antysemitą. 


Odkrycie, jakich malo, uczynił jeden z pi- 
sarzy hebrajskich wówczas, gdy po wybuchach 
nienaturalnego, szalonego zachwytu dla Zoli ze 
strony żydów, przyszła chwila upamiętania wraz 
z zakończeniem sprawy Dreyfusa. Wtedy ebrona 
Zoli była już niepotrzebną, można go więc już 
było wyłajać 7a jego, mimo wszystkiego, anty- 
semityzm, uprawiany w niektórych powieściach. 

Z takiem przypomnieniem antysemityzmu 
Zoli, wyraźnie zaznaczonege w jege dziełach 
powieściowych, wystąpił ów pisarz swojego cza- 
en w „Hamalicu*. W rozprawie tej auter wy- 
powiadał zarazem kilka uwag bardzo znamien- 
nych o usposobieniu narodu żydowskiego. 

„Przesada — pisze — jest cechą charakte- 
rystyczną wszystkich ludów wschodnich; żydzi 
też, chociaż wieki cale tulają się po krajach za- 
chodnich, mie zatracili tej cechy pierwotnej. 
Obchcdzili się w ten sposób także z Zolą. 

„Gdy on się oświadczył, jako zwolennik 
Dreyfusa, żydzi przez wdzięczność chwilową za- 
chwycali się wszystkiem, co dotyczyło osoby 
Zcli i co wyszło z pod j+go pióra. Najbrudniej- 
sze, najbardziej pornograficzne sceny z jego po- 
wieści, wstręt budzące w każdej duszy szlache- 
tnej — wywołały zachwyt u krytyków hebraj- 
skich. Jeden z nich w artykule p. t. „Emil Zola 
i religja żydowska" porównywa prawdę nagą 
(czytaj: pornografię) Zeli do słów „świętego 
talmudu* (tak!). lani nazywali Zolę „proro- 
kiem“, zaznaczając, że jest —  mileśmikiem 
Izraela". 

Takie unoszenia się i wychwałania Zeli 
zmusiły w końcu literata hebrajskiego do przy- 
pomnienia światu żydowskiemu, że Zola „pro- 
rok" jest wcale nieladnym antysemitą w swych 
powieściach. W tym celu zaznacza niektóre epi- 
zody z tychże powieści. 

W „Paris“ antor opswiada o swym boha- 
terze, Piotrze, który przypomniał sobie scenę 
chrztu żydówki Ewy w kościele. Ewa była córką 
bankiera, wysuła zaś za barona. Zola pisze: 
Ludzie, którzy asystowali przy chrzcie żydówki, 
opowiadali, że krewni jej, a zwlaszcza ejciec, 
Steinberger, nie mieli neofitce woale za sle tej 
zmiany wiary. ©jciec mówil z nśmiechem, że 
zna dobrze swoją córkę i może nią śmiało „u- 
szczęśliwć* — największego... wroga. „Każdy 
bankier ma n siebie takie weksle, które widział: 
by chętnie w portfelu swego kenknrenta*. | 

Żyd Steinberger — pisze Zola dalej — miał 
chwile, kisdy wierzył Święcie, że jego naród 
zdobędzie świat cały i deptać będzie wszolkie 
inne narody. I wtedy żałował, że córka jego 
wyszla za chrześcjanina. Lecz pecieszał się zaraz 
tem, że taka żona, jak jego córka Ewa, będzie 
stanowiła w rodzinie chrześcjańskiej jedynie ży- 
wiol rozkładowy, z którego pomocą i wspeł- 
drialaniem żydzi zdebędą wszyskie pieniądze, 
zaszczyty i potęgę. 

Na mnem miejscu Zala pisze o „starym 
żydzie*: „Rozeszła się pogleske, że stary ban- 
kier, Btóry przestał sią widywać z córką ed 
czasu, kiedy przyjęła katolicyzm — interesuje 
się pomimo to jej sprawami i mówi o niej z mi- 
łością, przesiąkniętą jakby gorzką ironią. Sądził 
widocznie, że teraz bardziej, niż o ineej porze, 
jest narzędziem Zniszczenia mocnem i pewnem, 
a na zgubę chrześcjan obliczonem. Nie nadare- 
mnie obwiniają żydów, ża chcą wytępić chrze- 
ścjan, albo przynajmniej nimi zawładoąć. Kiedy 
stary żyd wydał swoją córkę za barona, cbciał 
go w ten sposób ujarzmić, ale się pomylił w 
rachubie. Pocieszał się przeto Steinberger tem, 
że jego krew żydowska, zmięszawszy Się z krwią 
rycerzy, którzy niegdyś mieli władzę bezgrani- 
czną i uciskali żydów, że ta krew popsuje 
jeszcze bardziej krew tamtych i spodli ją do- 
szczętnie. Jest to może rzeczywista dążność ły- 
dów w ich chęci panowania nad światem”. 

Ten epis Zoli oburza w najwyższym sto- 
pniu literata hebrajskiego. Z tą chwilą znika 
Zola, obrońca Dreyfusa i przed oczyma duszy 
pisarza żydowskiego staje — zwierzę przeraźli- 
we, Zola, mający jednakowe przekonania z do- 
wódcą antisemitów fcancuskich, Edmundem Dru- 
mont, redaktorem Libre Parole. 

Dowód uprzedzenia Zoh względem żydów 
upatruje autor równiej w jednej ze scen jego 
posieści p. t. „Debasłe*. Opisując wstrząsające 
epizody wojny francuske-niermackiej w r. 1870, 
oraz klęskę Francuzów pod Sedanem, Zola opo- 
wiada : 

„Pewnego dnia, po wielkiej, strasznej rzezi 
wojennej, kiedy zaprzestano strzelania, z obozu 
niemieckiego przekradali się, jakby kruki, czy- 
hające na żer trupów, ludzie po cichu na 
miejsce, gdzie poprzedoio wrzała walka mor- 
dercza, aby zdejmować z nóg zabitych žżolme- 
rzy obuwie i wypróżnić im kieszenie. Ludźmi 
tymi byli żydzi, którzy wielkiemi tiumami przy- 
bywali z Nemec na pole bitwy, jedynie w celu 
grabieży trupów”. 


l N. A. LEJKIN. 


W GOŚCIWE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
mównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 
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Z oryginału rosyjskiego przelożył 
Kl. K. 


— Bardzo zawcześnie odjeżdłasz, efendi, 
duszko moje, — zaczął Garabet. — Dużo la- 
dnego nie widzłaleś jeszcze. Nie widziałeś wys- 
pa Książęca, nie widziałeś wycieczka na Słodka 
woda. 

— Oho! 
poradzisz. 
spódnicy 
Iwanewicz. 

Milcząca do tej pory Głafira Semenówna 
uznała za potrzebne, odciąć się: 

— Bądź pan łaskaw, nie zaczepiać się ze 
mną. Pozostań pan dla siebie, a ja dla siebie. 

— Ja wcale nie szukam zaczepki. Rozma- 
wiam sobie z Garabetem. 

— Z ormjańskie nasze kupcy, duszko mo- 
ja, nie zaznajomiłem ciebie! Szkoda! To bar- 


Teraz na wszystko amen! Nie 
Taki rerkaz mego komendanta w 
i — przepadło... — odrzekł Mikolaj 


Trzeba istotnie przyznać, że Zola „prorok“ 
i późaiejszy obrońca Dreyfusa za ostro potrakto- 
wal naród, który w Dreyfosie, widział sprawę 
własnega honoru i bronił się przy pomocy Zoli 
z niebywałą zażartością. Bądź co bądź, wieść, 
że Zela jest antysemitą, to chyba prawdziwa 
niespodzianka... 


List kohiezą nakreślony ręką... 


Dziś, gdym dumał nad nową piosenką, 
Gdy myśl żadna nie jęła się pióra, 
List kobiecą nakreślony ręką, 

Z zwiędłym liściem rzuciła wichura, 
Pod me niskie przyniosła okienko 
Drobnem pismem wypełnioną kartę, 
List, kobiecą nakreślony ręką, 
Porzucony, jak serce, rozdarte. 


„Piszesz do mnie, bym zapomnieć chciała, 

Skoroś inną pojął w życia drogę... 

Jabym dla cię duszę wypłakała ! 

Ale... powiedz, czy zapomnieć mogę? 

Ale... powiedz, w jekim ukryć grobie, 

Jakim serce przywahć kamieniem, 

Aby pamięć nie biegła ku tobie, 

By się z twojem nie spotkeć wspomnieniem ? 

Piszesz do mnie, bym zapomnieć chciała, 

Że dziś włada w twojem sercu inna... 

Jabym dla cię duszę wyplakała, 

Ale naucz, com zrobić powinna? 

Ale naucz, ukaż taki kątek, 

Gdzisbym mogła się wyzbyć tęsknicy | 

De ostatniej ci oddam z pamiątek! 

Da ostatniej lzy oddam z źrenicy, 

Ale naucz... Oddam wszystkie kwiaty, 

Ale powiedz... co mi zrobić z słońcem, 

Aby promyk, jak wtedy, nie błysnął, 

Gdyś raz pierwszy z okiem płoniejącem 

Swoje ueta da moich przycisnął? 

Ale powiedz, gdzie mi uciec nocą, 

W jaką ctszę zapaść, w jaką głuszę, 

Gdy się gwiazdy twem imieniem złocą, 

Twem imieniem zaglądają w duszę? 

Cnoćby serce się miało zakrwawić... 

I medlitwę będę słać w zaświaty, 

I taj drugiej będę blogesławić! 

Piszesz do mnie, bym zapomnieć chciała, 

By cię dawnem wspomnieniem nie pętać... 

Jabym dla cię duszę wyplakała, 

Ale pozwól mi checiaż pamiętać! 

Ale pgezwól mi, chociaż z nkrycia, 

O nic więcej nie śmiałbym prosić, 

Ale pozwól wspélae serca bicia 

Chociaż w mejem aż do śmierci nosić ! 

Ale.. pozwól, bo ta nad me siły! 

Bądź ostatniej prośbie litościwy... 

Ale pozwól wierzyć do mogiły, 

Ześ i ze mną był niegdyś... sakaćwy L.” 
b. 


U wodza Cap-ebellów. 


(Rosmowa s Ludw. Bothą). 
Berliin 24 października. 

Przed kilku dniami bawił tutaj glośny 
z kampanji tramswaalskiej wódz Caprebeliów, 
Ludwik Botha, synowmiec generala, ten wla- 
śnie, Xtóry po niespodzianem dlań zawarciu po- 
kejn, przedarl się był szczęśliwie z garstką 
swych żelnierzy na teryterjum niemieckie w 
pol.-zachodniej Afryce. 

2 przybycia jego nad Sprawę skorzystał 
zaraz jeden z tutejszych reporterów, aby go u- 
szczęśliwić. . interwiewem. Sprytny żydek wziął 
się przytem na sposób. Przypuszczając, że nie 
jemu jedynemu przyjdzie ten pomysł do glowy, 
aby wyzyskać spesobność dobrą do zarobienia 
kilcudziesięcin marek, wyszukał sobie jakiegoś 
akademika, Holeadra rodem, i poprosił go o na- 
pisanie listu do L. Bothy po holendersku. Dzielny 
bewiam partyzant ten nie umie po niemiecku, 
angielskiego zaś nie cierpi, trafaem więc było 
przypuszczenie reportera, że list, napisany po 
hoiendersku, będzie przez niego przeczytany i o 
siągnie skutek. Botta |odp'sał, że przyjmie g) 
tego samego dnia o godt. 4 popol. Reporter, 
odebrawsty jednak tę odpowiedź dopiero o gv- 
dzinie '/45-tej, przyleciał pędem do hetelu około 
5-tej, lecz już Botby nie zastał. Przed chwilą— 
Jak zapewniał por. Thiessen, eks-oficer niemie- 
cki, który brał czynny udział w wojsku Boerów 
i byl nieodstępaym towarzyszem Bothy w Ber 
linie — udał się wódz do kliniki prof. Berg- 
manna, gdzie od kilku tygodni leżał synowiec 
Deweta, ciężko ranny od kuli angielskiej, która 
mu nogę strzaskała. Tbiessen kazał mu jednak 
przyjść nazajutrz rano, mimo, iż w dziennikach 
berhńskich był odjazd Bothy na ten sam dzień 
właśnie zapowiedziany. Zcobiono to jednak — 
jak się okazało — aby uwolnić Boera od na- 
trętnych gości nadsprewskich. 

Nazajutrz tedy, punktualnie o godzinie 9 
rano, stanąl pomysłowy reporter w pokoju 
komwersacyjnym hotelu i za chwilę wyszedł doń 


— A pozwól pan zapytać, na jaką biedę | 


chciałeś ge znznajemić z kupcami ormjańskimi? 
— wtrąciła znowu Glafira Semenówna. — Czy 
na to, ażeby do reszty rozpil się pomiędzy ni- 
mi i ażebym go bez głowy zawiozla do Rosji? 

— Dlaczego, pani łaskawa, właśnie bez 
glewy? O, Garebet strzeże dobrze swoj» geście... 
Pozwól zapytać, duszko meja, madame, czy 
Garabet cię oszukał? Czy Gararet wyzyszał to- 
bie mąż? Garabot, duszko moja, jest uczciwy 
Ormjanin! — zawołał Garabet i z całym roz- 
machem uderzył się pięścią w piersi. 

Kkwipaż zatrzymał się przed drewnianym 
pomestem, wiodącym ku wedzie. Malżenkowie 
peczęli wysiadać. Ormjanin zeskoczył z kozła i 
rachowal się z dorożkarzem. Otoczyli ich tra- 
garze, chwytali rzeczy z powozu, krzyczeli i 
wskazywali na blaszane numera na swych pier- 
siach. „Onindżi!* „Igirmindźi!* „Dokuzundzi!* — 
wykrzykiwali swe numera. Jeden, chwyciwszy ku- 
fer na plecy, zawołał po rosyjsku: „Siedm 
efendi!“ 

Ostatecznie okazało się, że przez pomost 
aż siedmiu ludzi niosło pakunki małżonków. 
Postępowała za nimi Głafira Semenówna. Około 
dorożki pozostali tylko Mikolaj Iwanowicz i Ga- 
rabet. Ten ostatni rozejrzał się dokela, dobył 
z kieszeni napoczętą pólbutelkę koniaku, wsunął 


ją do rąk Mikolaja Iwanowicza i rzekl szybko :. 


— Pij, duszko moja, efendi! Trzeba leczyć 
swoja głowa. 
Twarz Mikołaja Iwanowicza rozjaśniła się. 


dzo serdeczne ludziel... — prawił dalej Garabet. | Zawełal z zapalem: 


wraz z Thiessenem słuszny, szczupły mężczyzna, 
w ciemnogranatowym garniturze marynarkowym. 
Rosly, kościsty i żylasty — tak opisuje dziś 
Bothę ów reporter — acz czuł się widocznie 
dość nieswojsko w modnym kostjumie europej- 
skim, nie zdradzał jednak niczem bodaj cienia 
pozy „bohaterskiej“, lub wymuszonej sztywno- 
ści Żołnierskiej. Mężczyzna lat trzydziestu kilku, 
więc dopiero w pełnej sile życiowej, czerstwy, 
świeży i otwarty, choć nieco zaklopotłany może 
w rozmowie: — oto Ludwik Botha, wódz slyn- 
nych Caprebelłów. Podobnie jak jego łagodne, 
poczciwe oczy niebieskie, cała postać tego wo- 
dza tchnie z jednej strony niengiętą siłą woli, 
z drugiej zaś prostotą i szczerością zacnego 
i szlachetaego na wskróś człowieka. Nie szuka 
sensacji, nie chce, aby się nań gapiono, aby go 
podziwiano, nie pożąda chwalby, nawet uznania 
nie pragnie. To co robił, robil w poczuciu swych 
obewiązków. i to samo robilby każdy na jego 
miejscu... Oto co przebijało ze wszystkich słów 
Bothy. 

Z kolei mówił o Niemcach i Anglikach w 
polu. Być może, iż pomiędzy pierwszymi byli 
także awanturnicy — na ogół jednak biorąc, 
wszyscy oni walezyli wiernie i bohatersko pod 
sztandorem pohrej sprawy Boerów. Co do An- 
glików, zdaniem Bothy, wielu jednostkom 
z pomiędzy nich wyrządzono istotną krzywdę. 
Nakłamano bardzo wiele. Oficerowie angielscy 
są waleczni, a tak samo ich Żołnierze, którzy 
ponadto odznaczają się nad wyraz żylastą wy 
trzymałością. Wszelakoż po pierwszych porażkach, 
doznanych skutkiem nieznanej im wpierw rzu- 
tności i taktyki partyzanckiej Boerów, stali się 
niemal wszyscy strasznie nerwowymi. Ner 
wowymiale nie tchórzami! Więc też—i w tem 
miejscu twarz Bothy poczerwieniała ze wzru- 
szenia, —byliby nas nigdy nie pokonali, gdyby 
nie mieli za sobą kolonistów kaplandzkich, 
gdyby byli nie nzbroili Kafrów, nie wcielili 
w swe szeregi Hotentotów, którzy znają nas 
i nienawidzą z całej duszy... I właśnie ze 
strony tych tubylców pochodziły niemal 
wszystkie okrucieństwa, które późaiej opinja, 
rzeczy nieświadoma, przypisywała Aaglikom. Cı 
niegodni towarzysze broni stali też przekleń 
stwem dla imienia angielskiego, gdyż Żołnierz 
angielski nie jest harbarzyńcem. Że Boerzy nie- 
chętnie w niedzielę walkę podejmowali, to pra- 
wda. Uaikali też takiej kolizji, gdzie się jeno 
dało. Lecz jak sposobność do napadu byla ko- 
rzystna, a zwycięstwo prawdopodobne, odstępo- 
wali od zasady uszanowania niedzieh. Sam Bv- 
tha napadli był pewnej niedzieli koło Samerset- 
Ost w Kaplandji oddział ze 150 Anglizów i roz- 
broil go. 

Rozmowa przeszła w końcu na pokój. Przy- 
szedl on był zupełnie niespodziewanie dla par- 
tyzantki, O poprzednich rokowaniach wiedzą też 
cı ostatni tyle tylko, co z gazet. Transwaal był 
kompletnie jnż wyczerpany — to prawda, — 
lecz w Kaplandji można byłe długo jeszcze wal- 
czyć! Anglicy wiedzieli o tem debrze, ogólnie 
też przypuszczano, że ez re koronacji króla Ei- 
warda nastąpi rozległa amnestja. Ża to się nie 
stalo, hyło przykrym zawodem i przyczyniło się 
ogromnie do rozgoryczenia wśród licznych ro- 
dzin banitów. Oa sam nie poddał się do tej 
pory 

W keńcu wspominał jeszcze Botha o slyn- 
nym obozie koncentracyjnym, w któ- 
rym 20.000 Boerów plci obojga z nędzy, cho- 
rób i rezpaczy Życie utraciło — lecz Anglików 
wcale nie winił za to. Inaczej nie mogli postę- 
pować w czesie krwawej wojny w kraju.. 
A przyszłość nowych kolonij? Wódz Caprebellów 
nie wierzy, aby raz jeszcze przyszło tam do 
powstania. Sly Boerów zupelnia wyczerpane, a 
zraj peprostu zapchany Aaglikami. Być może, iż 
Anglicy żywią istotnie dobrą wolę, aby dohrocią 
i łigodnością ludność podbitą uspokoić i do 
pracy poprzedaiej zawrócić. Wszelakoż emigracja 
7 Kaplaudji będzie niechybnie większa, aniżeli. 
Anglicy spodziewają się tego... 


Rak a promienie Roentgena. 


Promienie roem genowskie, jakkolwiek nie- 
wiele upłynęło czasu od ich wynalezienia, zajęly 
w lecznictwie w trzech już wypadkach bardzo 
poważne, cheć rozmaite stopnie. Z azu spodzie- 
wano się po nich bardzo wiele w leczeniu cho- 
rób, zakaźny h zwłaszcza, a przedewszystaiem 
tuberkulozy. Nastęonie przyszło rozczarowanie 
co do» działania tych promieni na stan chorób 
wymienionych. Perjsd ten garączkowy dla roent- 
genowskich promieni przeszedi, a ich zastuso- 
wanie poczyna przechodzić na grunt rralinej- 
szy. Że promienie te przy zwalczaniu chorób 
skórnych są bardzo pożyteczne, jest do pewne- 
go stopnia ogólnie znanem; o zwalczaniu su 
chot nic na razie powiedzieć nie można. Nato- 
miast rośnie wartość promieni roentg nawskich 


— Ach! Za to Bóg zapłać! Za to od seria 
mersy! Garabet! Ty — jedyny przyjacie:! 

Przytknął szy,kę butelki do ust i pil chci- 
wie. Ormjanin mówi: 


— Pij, pij, niebożątko! Garabet rozumie 
ciebie; Garahet rozumie... U Garabeta byla tak- 
że żona... Taka sama Żona. Pij sobie, efendi! 

Po kilku łykach, Mikołaj Iwanowicz podal 
butelzę Ormjapiaowi, który przyłożył szyjkę do 
grubych swoich warg, pociągaął dlugi haust 
i małą resztkę, jaka jeszcze została, oddał do- 
rożkarzowi. Następnie trąciwszy Mikołaja Iwa- 
nowicza w łokieć, pobiegł razem z nim za Gla- 
firą Semenówną. 

Depędzili ją około łódek. Dwaj kaikdżi 
opadli ją. Jeden chwycił za lewą, drugi za pra- 
wą rękę i ciągnęli, każdy do swej łodzi; a pa- 
kunki małżonków znajdowały się w obu łódkach. 

— Stój! — krzyknął Garabet, dudal coś 
po turecku, odepchnął jednego kaikdżi, ode- 
pchnął drugiego i polecił tragarzom, ażeby 
p'zenieśli rzeczy do jedaej łódki. Tak się też 
stało. 

— Siadaj, madame, siadaj, efendi! — rzekł 
następnie, wskoczył sam do łodzi i podał 
im ręce. 

Wsiedli. Tragarze wyciągali dłonie, prosząc 
o bakszisz. Ormjanin obdzielił ich i łódza, 
chwiejąc się, ruszyła po falach Bosforu ku pa- 
rostatkowi. 

Na przedzie widać kŁyło szałupy; dalej caly 
las masztów i kominów. Biiżej od brzegu, na 
pierwszym planie, wyrzucał obłoki pary duży 


w zastowaniu ich do jednej z najstraszniejszych, 


a zarazem najcięższych chorób, mianowicie raka. 
Nie można dość z naciskiem zaznaczyć, że 
badania na tem polu prowadzone były nsd- 


zwyczaj pilnie, z wielką przezornością i namy- 


slem. Jeżeli obecnie ogłaszane bywają pomyślne 
sądy o traktowaniu raka promieniami roentge- 
nowskiemi, to są one uzasadnione do pewn-go 
stepnia. Przeciw rakowi nie było dotąd żadnego 
innego środka, prócz noża chirurga, a obecnie 
zachodzi przedewszystkiem pytanie, czy trakto- 
wanie promieniami Reentgena użycie noża 
wspiera istetnie, czy ewentualnie czyni ono zbę- 
dną krwawą operację. Z rozmaitych sprawe- 
zdań specjalistów wynika, że zastosowanie pro- 
mieni Roentgena w chorobie raka otwiera na- 
dzieji szerokie pole i dopuszcza małe tylko za- 
rzuty. Czy promienie te wyprą kiedy chirurgię 
z traktowania raka, aai potrzeba, ani można o 
tem nic stanowczego jeszcze powiedzieć Na ka- 
żdy sposób, nie można powiedzieć nic istotnego 
przeciw ich zastosowaniu, a to jest już bardzo 
wiele, ponieważ chirurgiczne zwalczanie raka jak 
wiadomo, ma bardzo określone granice. 

Ponieważ prem enie Roentgena silnie od- 
działywują na tkanki ludzkiego ciała, nie da 
się zaprzeczyć i wielokrotnie już dowiedziono. 
że mają one Szczególny wplyw na pewne cho- 
robowe zmiany komórek i atakują złośliwe na- 
rośle podczas gdy ich niszcząca działalaość tak 
jest nizwielką na istniejące tkanki zdrowe, że 
wobec dodatnich skutków, nie mogą one nawet 
być brane w rachubę. Rozumie się, że przed- 
siębierze się wszelkie środki ostrożności, aby 
zniszczyć szkodliwe działanie premieni na zdro- 
we komórki tkanek; ale według spostrzeżeń, 
promienie działające na rakowate utwory, w 
krótkim już czasie wyrządzają skutek, nie ata- 
kując części zdrowych komórek. Nawet jeśli pro- 
mienie nie są wstanie uleczyć samej choroby, 
to na każdy sposób o tyle pomódz mogą, że 
chronią od wysięków, usuwają cuchnący odór, 
łagodzą ból i w ogólności podtrzymują stan 
chorego, co i dla niego i dla otoczenia jest ko- 
rzystnem. 

To samo byłoby już dostateczne dla za- 
pewnienia promieniom Roentgena  poczestnego 
miejsca w leczeniu raka; ale nadzieja lekarzy 
idzie dalej jeszcze. Oczywiście nie zawsze wypadek 
raka jest dla takiego traktowania przystępny, 
ale dowiedzionem jest, że nawet przy zabiegach 
operacyjnych mogą być promienie równocześnie 
z dobrym szutkiem stosowane. Z czasem zape- 
wne sztuka lekarska dojdzie do tego, że pro- 
mienie Roentgena będą mogły bez obawy dla 
chorege wnikać w części ciała, nie leżące bez 
pośrednio na zewaętrznej powłoce. Ponieważ 
rak jest chorobą beznadziejną dla ludzkości 


żyjącej poza zwrotnikami, jutrzenka nadziei, 
jaka świta od promieni Roentgena musi być 
bardzo pilnie obserwowaaą. 
Rozmaitości. 
Udoskonalenie Komuaikacyjne. Inżynier 
Brown z Belfastu przedstawił angielskiemu Towa- 
rzystwu popierania wynalazków projekt zwiększenia 


szybkości pociągów elektryczaych. Będą one mogly 
zabierać i wysadzać pasażerów, nie zatrzymując się 
na stacjach; w ostataiim wag mie, zasiądą wszystkie 
osoby jadące do jednej miejscowości, ten wagon bę- 
dzie odczepiony na danej stacji; następnie przycze- 
piony zostanie z przodu wagon z pasażerami, wsia- 
dającymi na tejże stacji; wagon ma być poprzednio 
wprowadzony w rush, aby zczepiając się z ianemi 
nie wywołał wstrząśnienia. Ten system jest możliwy 
tylko wówczas, gdy każdy wagon ma swój odrębny 
motor. 

Współmorderca Linoolna. Z Baltimore 
nadchodzi wiadomość, że w Masonvilleu zma:l nie 
dawno Samuel Araold, który w r. 1665 uznany zo 
stał za winaego uczesta ctwa w zamordowaniu pre- 
zydenta Abrah.ma Lincolna. Podczas adminsstra.ji 
prezydenta A. Johasona wytoczono Arnoldowi, drowi 
Muddowi, Franzowi Laughliaowi, oraz innym oso- 
bom proces w Waszyngtonie. Arnolda i Mudda ska- 
zano na dożywotnie więzienie na Dry Toriugas, lecz 
powtórnie przeprowadzony proses, zakończył się wy 
rokiem uniewmipniającym i prezydent Johnson ich 
ułaskawił. Wszelkie usiłowania, zmierzające do znie: 
wolenia Arnolda, by opisał zajścia, które doprowa- 
dziły do tragicznej śmierci Lincolna, spełzły na ni- 
czem. Odpowiadał zawsze: „Opracowalem opis, który 
wykaże moją niewinność ı będzie ogłoszony po mo- 
jej Śmmerci*. Arnold przeżył lut 72. 

Balou ognisty. Korespondent War. Dniew. 
donosi z Siedleu, że dnia 17 b. m. obserwowano 
tam nad miastem balon ognisty, który następnie 
spadł ma terytorjum miejskiem. Szczegóły są nastę 
pujące: Około godziny wpół do 10 wieczorem, przy 
horyzoncie pokrytym chmurami, podczas deszczu, 
zauważono w stronie północnej jasne światło, które 
następnie przybrało postać ogaistego balonu owalne 
go, w kształee wielkiego jabłka, z ogonem świetla- 
nym, na sążeń długim i około 3 cali szerokim. 


pili bilety. 

Wiosła pracowały. Za chwilę łódź zatrzy- 
mala się u ścian parostatku. 

Spuszczono z góry drabinkę i małżonkowie 
poczęli na nią wstępować. Podał im z pomostu 
dłoń majtek i zapytał po rosyjsku: 

— Bilety pierwszej klasy? Pozwolą pań- 
stwo, że zaprowadzę ich do kajuty. 

— Nie, nie, zatrzymamy się jeszcze chwilę 
na pokładzie. _abierz tylko patunki do kaju- 
ty — odrzekł Mikcłaj Iwanowicz. 

— Jest! — wygłosił majtek wedle formułki 
żeglarskiej i jął odbierać rzeczy, podawane z lodzi. 
Głafira Semeaówna rachowała kawałki. 

Po drabince, na pokład, gramolił się także 
Ormjanin. 

— No, bądź mi zdrów, duszko moja, efen- 
di! Pcżegnajmy się uczciwie. Ot, tutaj masz 
resztę od twoje pieniądze, jeden medżidje sre- 
brem i trzy piastry. To będziesz miał pamiątka 
od Konstantynopol... Bądź zdrów. Pożegnajmy 
się uczciwie. 

Ob,ął Mikołaja Iwanowicza i całował. 

— Żegnaj, moja gniewna dama, rani, 
madame. Żegnaj, duszko moja! — mówił Gara- 
bet, wyciągając dłoń do Głafiry Semenównej. 

— Bądź pan zdrów, bądź pan zdrów! 
Ach, jakże się cieszę, że nakoniec powracam do 
Rosji! — odpowiedziała Głafira Semenówna i 
podała Ormjaninowi rękę. 

— Więc z Bogiem! Pamiętaj, efendi, Ga- 


| rabeta ! Madame, nie zapomnij Garabeta | 


Cała ta masa miała barwę żólto-czerwoną i poru: 
szała się niezbyt szybko, w kierunku skośnym do 
ziemi Balon spadł na dziedzińcu właściciela domu 
Miłkowskiego i w tejże chwili rozsypał się iskrami ; 
następnie wzniósł się z tego miejsca niewielki 
obłok p-ry i rozwiał się zupelnie. Nazsjutrz rano 
nie znalezione na miejscu żadnych szcządków spa- 
dłego balonu. 

Humbert angielski. Jest to inżynier z Leeds. 


Udała mu się sztuka otwarcia sobie drzwi we 
wszystkich niemał bankach angielskich. Uzyskał 
w nich kredyt na 12,500.000 franków, posiadając 


kapitału... 1250 franków. W roku 1897 rachunki 
jego w bankach wynosiły 34.153 funtów i 800.000 
franków — roku 1900 dosięgły cyfry 13.650 000 
franków. Płacąc jedan czek drugim czekiem, jeden 
dług drugim dlugiem mniej wysokim, wzbudzał 
zaufanie i illuzję, że posiada znaczny majątek pod: 
czas, gdy jego istotny kapitał wynosił 1250 fran- 
ków. Pani Humbert jednak przewyższyła go, gdyż 
wydała 60 miljonów mie mając ani jednego Susa 
kapitału zakładowego. 

Papiery Crispiego. Walka o papiery, pozo- 
stałe po Crispim, trwa w dalszym ciągu. Rząd wło- 
ski oświadczył, iż zgadza się na wyrok trybunału 
cywilnego w Neapolu, orzekającego rewizję papie- 
rów, lecz dom»ga się, aby dokonana została tylko 
przez przedstawiciela rządu, bez kontroli innych 
osób imteresowanych Wdowa po Crispim przystaje 
również na wyrok, lecz żąda, by sąd odmówił córce 
Grispiego, księżnej Linguaglossa, prawa zajmowania 
się spuścizną po Ojcu. Księżna natumiast postanowi- 
ła apelować przeciw prawu interwencji, przyznane- 
mu przez trybunał państwa i wykonawcom testa- 
mentu. 

Spadek 25-miljonowy. W Lendynie zmarł 
dziwak, nazwiskiem Arthngton, który przez dlugie 
lata prowadził życie skąpca, mimo, że odziedziczył 
po ojcu, rzeźmiku, wcale znaczną fortunę. Żyjąc 
w odosobnieniu i odkładając procenty, ograniczył 
swe wydatki na życie do 75 centimów dziennie, je- 
dząc raz na dzień skromny posiłek w podrzędnej 
jadłodajni. W ten sposób powiększył majątek tak 
znacznie, że pozostawił po sobie 25 miljonów, któ: 
rymi rozporządził testamentem tak dziwacznie, jak 
sam żył. Ote przeznaczył cały majątek na zakupno 
bibiji w językach i djalektach wszystkich  afrykań- 
skich i azjatyckich płemion pogańskich, jakoteż na 
wysyłanie misjonarzy, którzy mają uczyć czytania 
choćby dziesięciu osób z każdego plemienia. 

Pastorawie handlarzami żywego towaru. 
Z Nowego Yorku don.szą do Berliner Tayebiattu, 
że władze emigracyjne Stanów Zjednoczonych zabro* 
mly pastorowi Berkenmaycrowi, oraz innym przed- 
stawicielom miemiecko luterańskiej misji, istniejącej 
tam od 28 lat, wstępu do stacyj emugra:yjnych, a 
to z tego powodu, ponieważ zajmowali się haBdlem 
żywego towaru. 

Doświadczenie Foucaulta. W Panteonie 
w Paryżu powtórzone zostało w tych dokonane przez 
przez Leoua Foue ulta, zmarłego w r. 1868 fizyka 
francuskiego, doświadczenie z wahadłem, wykazujące 
dowodnie obracanie się ziemi naokoło osi własnej. 
Stało się to za sprawą pp. Poincarego i Flamma- 
riona, prezesa i Sekretarza francuskiego towarzystwa 
astronomicznego. Liczaie zebrana w Panteonie pu 
bliczność wysłuchała najpierw objaśnień Flammarto- 
na i ministra oświaty, Chaumićgo, które poprzedzi- 
ły doświadezenie. Powiodio się omo w zupełności. 
Miaister zapalił nitkę, przytrzymującą  wshadło; 
pierwszy ruch  mastąpił w kierunku prostopadłym 
do osi Panteonu i przeciął kolisty nasyp z piasku. 
Po upływie godziny stwierdzoao odchylenie się wa- 
hadła o 10 st. 

Runięcie starożytnego muru w Rzymie. 
Wielka ulewa, która nawiedziła Rzym w tych 
dniach spowodowała podmycie aureliańskiecgo muru 
miejskiego na placu di San Giovanni in Laterano; 
mur runął na przestrzeni 40 metr. — Na środku 
tego placu wznosi się słynny, 47 metr. wysoki, 
obelisk egipski cesarza Konstantyna. Stare „bapti- 
sterjum*, najstarsza chrzcielnica rzymska, oraz ba- 
zylika Lateruńska wznoszą się od polodniowej strony 
placu, od wschodniej zaś — pałac Laterański, wła- 
sność Ojca św. 

Rozbójniotwo w Hiszpanji. Z Madrytu do- 
noszą że w różnych dzielnicach Hiszpanji  rozwiel- 
możniło się w ostatnich czasach silnie rozbójnictwo. 
Postrachem prowincji Galicji, jest obecnie herszt 
Casanova, którego od kilku już miesięcy ściga bcz- 
skutecznie odział 100 żandarmów pod wedzą pułko- 
wnika. Włościanie, w obawie zemsty,  ochraniają 
rozbójników i uprzedzają ich o ruchach wojska, 
W okolicach Malagi grasuje banda, złożona z 40 
ludzi. 

30 trupów w lodowni. Policja w Louis- 
Ville, uprzedzona listem bezimiennym, zarządziła po- 
szukiwania w piwnicach |lodowni  Watheu, gdzie 
znaleziono 30 trupów, wcale dobrze zachowanych, 
lecz nie mających na sobie żadnych śiadów obra- 
żeń. Przypuszczają, że trupy te pochodzą z cmenta- 
rza w lndianopolis, gdzie w ostatnich czasach zau- 
ważono liczne naruszenia grobów. 


Ea "x 


parowiec, na który właśnie małżonkowie zaku- i 


— Będziemy pamiętali! — edpowiedział 
Mikołaj Iwanowicz. — Dziękujemy ci za wszystko. 
Pozdrów syna i córkę. 

Ormjanin zeskoczył z 
Spuszczać się po drabince. 

W chwilę poźmej małżonkowie spoglądali 
na łódkę, która oddalała się od parowca, uwo- 
żąc Gsrabeta Abramjanca. 

— Efendi! Pamiętaj o Garahecie ! Garabet 
tobie przyjacieł! — krzyczał Ormjanin z łodzi i 
potrząsa fezem. 

Potrząsał czapką także Mikolaj Iwanowicz. 
Długo stał u barjery pokladu z żoną, która 
jednak odwróciła się od niego. Przed ich oczy- 
ma roztaczsła się wspaniała panorama, naj- 
piękniejsza w świecie — widok  Konstantyno- 
pola z Bosforu. Widok ten, tysiąckrotnie opi- 
sywany, budzi zachwyt w każdym podróżnym. 
Na wyżynie, jak na dłoni, widać było Aja- 
Zotję. 

— Co za widok! Głasza! — wyrzekł z za- 
chwytem Mikołaj Iwanowicz, ale nie otrzymal 
odpowiedzi. 

— Żegnaj, 
dalej. 

— Żegnaj, pijackie gniazdo |—zawołała ze 
swej strony Głafira Semenówna, odwróciła się 
i poszła do kajuty. 

Pociągnął za pią zwolna także Mikołaj 
Iwanowicz. 


pomostu i począł 


Konstantynopolu! — mówil 


KONIEC. 


Kraina ostateczności. 


Krajem estateczneścii rzadkich kontrastów, 
są Węgry. W istocie, kraj ten tak bogaty w 
niewyeksploatowane jeszcze po części skarby 
przyrody; kraj, w którym złoto klosów ze zło- 
temi rudami i złotem wina tokajskiego tworzy 
trójprzymierze; kraj ten jest zarazem złotą zie- 
mią najsilniejszych Źródeł leczniczych, orzeźwia- 
jących wód stolowych i szczyci się wodą gorż- 


ką, jakiej nie ma zresztą na calej kuli ziem- 
skiej. W  szczsgólności jest tam źródło 
gorżkie Franciszka Józefa, które w 


ostatnich dziesiątkach lat zwraca na siebie co- 
raz wię:stą uwagę świata lekarskiego, a obe- 
cnie, jako egromnie używany środek leczniezy 
pierwszego rzędu, rozsylaną bywa w miljonsch 
flaszek corocznie do krajów obu półkuli, wszę- 
dzie tam, gdzie dotarła cywilizacja. 

Tea skarb przyrody, wydobywany 
tak obfiris z szecokiego płaskowzgórza, w któ- 
rego środku znajdują się Źródła Franci- 


Z ces. król, uprzyw. fabryki. 


REGENNARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


cęa, tról. dastawców dla austre-węgierskiego dwsru 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
w | wexolkie inne wyroby "WH 


poleca najtaniej handel 


Osy hertsume; mę. 
: din spitaj, 


PPACY TLE 


szkółki drzewek 


poleca 


taniej, Wysyła się tylka zdrowe, sime, 


uiżnze. 


dzania drzew ma Życzenie darma i epłataie. 


wy ozdobne. 


ZKKIGODBOGOGOKKIOCA 


C? 
£Y 39 wzm po zł 1, 1°20, 1:30, 1-40, i 1:70 
PY „Savon-Bóbó "WL dla ehłopaków z dymy po zł. 095 
R i 1-10. 
$s a zasypuję proszkiem znamym pod nazwą Go e męskie iuzin zł. 4, 5, 6, 
Pa ; *50 i 10. 
CA 59 z 
ye = dla ohbłepaków tuzin 3:50, 4, 4'50. 
8 39 Poudre Bébé Kaftaalk! od potu cieńkie i siatkowane 
fh wyrobu fabryki (Schweizsauger) po zł. U90 i 1:— 
pod Kamizetki do polowania wełniene z rę- 
$ „Mimoza“. | kawami po 22-5, 6, 7:50. 
aa A | Pońozechy do polowacła | qhstowki 
| »BAVON - BÉBÉ“ kosztuje 6% hal wełniane bez stóp po zł. 1-76, 2, 2:60 
Eg „POUDRE-FPEBÓ* kssztaja 60 b. Spednłs do kąpieli trykotowe. 
A | Oryginalne pref: dr. Iigar. wyroby 
S Fi Do nabycia w spteksch, składach apte- Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
tę czych | porfmm dla osób wątłego zdrowia intwo się 
+, We l wowie w aptekach: przeziębiających, pe 0eanoh fuhr. 
K? Wsndó: skiego. Halicka, 484 Chbpstki de mosa płócienne białe isb p 
zw Dewachy ul. Słowackiego 6. kolor. brzegami tuzin zł. 3, 360, 
: 4:50 i 5, imitacja batystow. zł.,3'60, 


Y LĆ o dą ("gr 
E A DS 


m 

| R>< 

| Tyizxo włady prawdziwy, gdy trój- 
graoiaste  Haszka niżej umieszczon 
dapweie (czerwony i czarmy druk na 
Łół yw, uipserze) jest zamkniętą. 


lekarz chce 
eizmu, szozegślniej 
olaia, polopsze nie © 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


= Erre —- właścicielom moteli, re 
w kąpielewych : pralstcenyci 


- JULIAN te. BRUNICNI 


Podhorce obok Stryja 


drzewa i krzewy owocowe 


eraz rezmaita krze:y ezdobne. 


Sartymeata ezdobne ało satui od 26 Ker. — mniejsze 
À wWz'rowe pre”=adrsRe etary 
Obmł.ga i opakowanie majstaranniejsza, — oemy meślirie naj” 


CENNIK ILUSTROWANY z wskazówkami zakładamia sadów i sa- 


„ kto kupująz. powsła się na osłeczenie ta w „Dzion- 
niku Po'suia*, etrzyma w dedatsu 16 malin, 'ub 2 krze- 


Myję moje dziecę Mydełkiem zwanem: 


"aj. be Dotad niezrównany !!! 
W. Maagera 


prawdziwy, oszyszczoRy 


DORSCH 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 


Badany przez pierwsza medyczne powagi i po- 
lecany także dla dzieci z pawedu łatwaj otrawneści, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
rowadzić wżmoesnienie nał p 
orsi | puo, przy 
ów, jakoteż eozyezozania krwi. 

Do nabycia. w bardzo wieln aptekach 
I droguerjach Austro-Węgier. 


Główny skład i miejsce wysyłek na monarchją 
anatro-węgierską 


W. Maager, Wien, W3, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie śęigane. 


de a 


szka Józefa, leżał przez tysące lat niezna- 
ny i nieużyty. Wybrzeże Budy, na którego wi- 
noroślą pokrytym, południowym spadku ku po- 
tężnemu zwierciadlu dunajowemu, leżą wielxie 
rezerwoary naturalaej wedy gorżkiej Zdroju 
Franciszka Józefa, już za czasów rzym- 
skich nietylko było znane, ale i regularnie ko- 
lonizowane; o ile jednak rzymskie legjony bu- 
dowaly się tam, przeszły przecie mimo wielkiego 
skarbu, który się ukrywał pod częśiiowo torfo- 
wą pokrywą budzińskiego wschodniego plasko- 
wzgórza. Hunnowie i Awarowie rozbijali tu 
swe namioty, król Maciej stąd rozkazywał po- 
łowie świata, Turcy ta rezydowali, a jako jedy- 
ny po sobie pomnik, pezestawili urządzone 
przez się gerące kąpiele budzińskie; nawet wal- 
ka za wolaość, zabarwiła na czerwono pola te 
przed półwiekiem, nie wiedrąc nic o podziem- 
nym tym skarbie. Dapiero postępowi newszych 
czasów należy zawdzięczyć, że cierpiącej 
ladzkości uprzystępniono z najdalszych obsza- 
rów leczniczą wodę ze Zdroju Franciszka 
Józefa. Przed niedawnym jeszcze czasem za- 
niedbany, »a pól błotnisty grunt, z pływające- 


poleca 


10 


cooooË 


m HANDEL 


WE LWOWIE 
ouis pajtaalej wlasnoge 


i lnntasyj 


zł 2:80, 250 i 475. 


ı 160 


1162 
65 1 75 ot. 


paków zł 210. 


400), 576. 
Szsiki angielskie od 85 ct. 
flakon zł, 0,50, 1, 1.50, 8. 


| w-konują się nsjstaranniej. 
r 
wk 


. 


w Wiedniu. włosów, wywołuje niezliczone mała włe- 

ati, które pe dłuższem ak gostaieja 

0 i nabierają siły. Od dawna już deśw ad- 

PENGE SU may JĄ i Korony czonem RAL iż osoby zatrudnione 
" t» białego 3 ʻi w r finerjech nafty cieszyły się niezwykle 


o orga- 
k wagi 
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ieńce grobəwe 


w wisłkim wyborze 
po cenask przystępnych 


„Btella” || 
Zaklad pegrzebowy 


K SŁOTOŁOWICZA 
we Lwewla, ul. Wałowa 11 


PETE 1 RTBLIZN| 


[JANA RIEDLA 


wyrob: G 


KOSZULE SALGNOWE j 


po zł. 105, 1°65, 2.—, 2:20 250) ». 
Kssruie z przedami w zakładki piko>e 
nə zł 260, 8, 3.8, 8 70. 
Í Koszale kolor., kretenowó, lab z kol. 
| pikowemi przodam: zł. 260 i 8. 
Ñ Koszule soior. satynowe po sł. 245. 
Kaszwie noong bia+e, po zł. 1'60 i 1:85, 
ozdabizne na wzór ukramskich po 


Kssżńle dla okłopaków po zł. 1:40 
Półkoszniki z ksłaierzami 50 ot., bez 
| kołsierzy 36, młdowama 50 ct. 

| Przedy do koszal do wszywania 60, 


| <ołolerzyki męskie w przeróżnych 
śasennch, tumn zł. 250, dm culo- 


| Wasklety tezin zł. 8-60, 4, 4'50. 


KALESONY 


3 Parasele wałn. jedwabne od £ł. 1:50. 
Wouda Koelońska 
f „Johann Maria Farina Jolichspłażz 4* 


KRAWATY 


w przeróżnych tasonarh 
Zamówienia z prowincji 


KLIN Ati Najpuwn ejszy środek 

przeniw ħpież:, wy- > 
padamu włosów, łysienia, i do wytwarza- 
nia nowego porostu n» brodzie ' głowiej 
Wy:worzona z chem cznie oczysz«zone. 
t r. ed smoły, gazów i niemiłej wom 
uwólnionej, spreparararej do pobudze- 
nia nerwów nafty. Jnż pe krótkiemz uży- 
cia wałreymaje i asuw+ chzrobl'wy stan 


bujnym  zarestem włosów, o^ ególnego 
używania odstręczała jedymie niemiła 
weń nafty. Świadectwa najlepszych skut- 
ków znsjdują się dla każdego do prze- 
glądnięcia u wynslazcy. — „Petrolina* 
jast przyjemnie wonieją pm środkiem do 
pielęgrawania nłesów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignienym w debruti. Pa- 
trolinę meżaa nabywać u wynalazcy 


P. Schmidh*uera chem. laborator 
Salzburg, Bahnhof 56. 
Cena dutej daszki 3 k. małej 1 k. 50 hb. 
Do nabycia we .wowie w droguerji Mi- 
kolascha i Sp W Przemyśiu u M Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i perfumerji, * 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 lstepada 1902 r. 


mi po jego wierzchu slami sod.'wemi, kuliy- 
wowany jest obsenie przez odsrycie Źródla 
Franciszka Józefa, a w ślad za tem dy- 
rekcja rozsyłki urząduła komsletny zakład, od- 
powiadający tak wymogom napełaiania flaszek 
bezpośrednio przy źródle samem, 
jak i rozsyłce własną ‘koleją i wagonami. 
Chemiczne badania źródła, nazwane- 
go imieniem króla Węgier, wydały tak szczę- 
śliwe zestawienie składników rozwalniających i 
usuwających, łatwo strawnych i poprawiających 
smak wody (na 1000 gr. 48:7 sulfatów, 1'7 
chlorku magnezji i niedokwasu żela- 


(za, 26 węglanu sody i związku kwasu 


węglowego), że ta, ebeenie jako cenna część 
skarbów leczniczych znana woda mineralna, stała 
się kwitaącą gałęzią handlu światowego. Gec- 
logiczne właściwości terenu dają wy- 
starczające objaśnienie o jednakowej od chwili 
odzrycia intenzywności składników w zdrojach, 
przechodzących przez potężne warstwy pirytu i 
dolomitu. 

Porównania analityczne z innemi wodami 
gorżkiemi, dają zaraz poznać wielokrotne ko- 


` 


rzyści ze stosowania wody gorżkiej Fran- 
ciszka Józefa, z której prócz tego, według 
jednobrzmiących świadectw lekarskich, do wy- 
wołania skutku potrzeba połowy tego, co 
innej wody gorżkiej. Powsgi lekarskie wszy- 
sikich cześci świata wydały swój sąd w prze- 
szło 1000 świadectwach i polecają Zdrój 
Franciszka Józefa, który na największych 
wystawach w ciągu lat ZOtu odznaczony został 
10 złotymi medalami. Ostatnio na wy- 
stawie 1000-lecia w Budapeszcie, jedynie ta 
woda gorżka otrzymała wielki medal 1000 lecia, 
a w r. 1897 w Brukseli dyplom honorowy. 

Jakiż rodzaj cierpiących zwraca się z zau- 
faniem do skutecznej a naturalnej siły leczni- 
czej Wody gorżkiej Franciszka Jó- 
zefaP Jestto nieznaczna liczba ludzkości pra- 
cującej, wszystko jedno, czy rękami, czy glową, 
która się skarzy na zaburzenia czy to w tra- 
wieciu, czy w innych ważnych organach. Ale i 
ci biedni szczęśliwi, którzy przy stole życia za 
wiele używają i dlatego grozi im zatycie, ucie- 
kają się dla pozbycia się zawartości jelit do 
wody gorżkiej Franciszka Józefa. 


tw 


Oryginalne 


i 
każdej gałęzi 'abrykac'i. 
Bezpłatna nauka we wszystkich technikach modn-go haftu artystycznego. — Miotery elektryczne 
do pędzenia maszyn do szycia, 
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fuat „Melamge da 
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opłaty clowej. 


lob za poprredoiem nadegianiera należyłeśzi. 


== ~ 


m e 
ana 5 bilita a o a 


f i STRYJ! 
HOTEL DIENSTL 


uzności. LJ 


940 | 


Singera Maszyny do szycia 


dla użytku domowego 


lammi] Singer Co Tow. Ake. Maszyn do Szycia 
"Ka Lwów, Sykstuska 6. 
<A D | 


Od dawicu dawna ze owe! doùroel | zapaehu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majewego 
poleca HANDEL 


ADAMO WICZA 


w BRODAOW ne pegraniczu rosyjskiem 
fumt „femiijnej* bardzo dsbrej . M. 
Mesran’ w oryg. opakow. 
fumt „Imperial: Cesarskiej w oryg. pasow. 3 
faat „Ozruchar* z majnow. herbat kwiatew. 1-20 
KAWA „CEYLON  zuakemii. feLnso 5 kile 9'- 
GRZYBKI jitewstre suc e bard o lado. 


Dla Matek | 


HAYA antiseptyczny pader 


EE dla niemowląt i dzieci 3$ 


est nallepszą i najskuie- 
czniejszą podsypką. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Mydło glicerynowe płynne 
Oczyszcza skórę ch pryszczy, liszeji i trądsików 
ena 80 hsl. 


JAN IHNATOWICZ 


TWÓW, al- Sykstuska |. 25 ul Halicka | 11. — KRAKÓW Snkiennice 20. 
24, 


Z powadu eg-amnoge zapasu 
mebli gotowych 
sprzedaję takowa tanie z opactom D0 preoat 
w passżu MIKOLASCHA we Lwowie, 


we włeseym układzie. 
Poleca się Szsanownej P. T, pubkiezności, 


Z poważaniem 


Franc'szek Zeizer, 


właściciel składa mebli. 


Szwaj-arssi przemysł wyrobu zegarków! 


Wszystkim ree0z0znaweom, pp. oficerem, urzę- 
dnikom pocztowym keiejewym i pelicy;mym, jako- 
też każdego, ktm potrze uje dobrege zezsrka, po- 
lscawy musz wyròb orygloalaysh szwajcarskich 
zegarków złetych Re xerteir zegarki te posiasają 
znakomitą, trw: łą, 36 gedzinną maszynerję, są naj: 
dokładmiej urezul-wane 1 wypróbowane, dajemy 
więc za każay zegurok treyleta ą gwarancją Cała 
osada, która na wystawie paryskiej edzneczeną 
została złotym medalem, skłeda się z trzech ko- 
peit spręzynowych (Savonette) jest medną, wspa- 
niaie wykom-rą, oprocz tego elektrycznie szczero- 
złotem poriągniętą w ten sposób, Że mają wyg'ąd 
. prawd:iwego złate, a jnż tem są najlepszem za- 

stępstwen drogi h, złych z garków, że Genu 
mąsklsgo lub damskiego zegarka j-st tyike 16 koroa (iaw.iej 25 k) franco i bez 
Do kr-żdego zegerka dodajemy faterahk. Nadzwyczaj eleganckie 
modne elektro-złote łańcuszki Ala panów i peń (jak równieź łańcuszki na szyję), po 
b, 8 Í 12 kor. Każdy zegarek nskonweninjący przyjmnjemy b.z zastrzażemia na- 
powrót, tem samem wykluczonem jest wszelkie ryzyk ' Wysyłka za zaliczką posztową 


Uhren - Yoraardthanus „Chronos“ Basel I (Schweiz). Listy opłaca się 
po 25 hal. Karty koresp ndencyjne 10 ha, 1031 


i A i 
STRYJ! 
przy dworeu olejowym, ' zostzł powiększony | z kom 


fertem urządzony, poleca się Szanownej P. T Publ- 
Staniełanw Dierstl, restaurator kolejowy. 
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ve 1-40 
2-30 
-50 


PRZEMYŚL uł Francirzkańska | 


Zamówienia adresawać należy: 


Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa 


centyfoliowa maść naciągająca 


jest najsilniejszą maśc'ą ciągnącą, wywiera przez swe 
grmntowne oczysz”zebie kojący szybko lerzący skutek przy 
najbardziej zastarr: łych ranach, aw. Inia wskutek roz- 
miękczenia skóry o'i zarazków wszelkiego rodz ju. Do 
nabycia w epłekech. Pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 60 b, 


Aptekarza Thierry ego (Adolf) LIMITED w Pregradzie 
ebok Rohitsch-Sauerhrnnn. 


Należy unikać imitacyj i zwracać uwagę na znajd*jącą 
się na każdym ałoiku markę «chronną. 6009 


Bank melioracyjny 


ulica Kopernika nr. | 
I. piętro, (nad apteką Mikolascha) 


wszelkie prace melioracyjne 


zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia lak, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 


uskuteczała się podług każdsrazewej szoregółowej umawy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże, wykonanie pracy. 


ZKKKKKKAKKKKKKKKKKKKKKKKK 


STE'OGIEN 


najlepszy ze wszystkich przypraw do zug Í patraw 


jest pożywsym, działa pobudzająco na apetyt, ułatwiająco 


Przez lekarzy polecony. 


Słelk próbny 65 gr. 1 kor., Flaəzeozka próbna 65 gr. 60 h. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 
handlach korzennych i delikatesów. 


Główny sklad u Pietra Mikolaseha I Sp. we Lwowie. 


XXKKKKKKKKKKKKKUKKKKKKKK 


Sty we LWOWIE: Alojzy Hiibuer, d<eguerja Rynek 38, P. Mikolzech 
i Sp art, Zygmunt Rucher, ept. pod „Srebraym Urm’, Alfred Beacock, 
u. Hetmańska 4, El. B:i*knar ept ul Sapiehy, Karol Baye , vl Krakowska, 
St Mart'ewi z Rynek 42. Jóref Ct Finkler, hando! tow. karz. Na. Błocie 6. 
GLINIANY ; Otmar Thador, apt przedt m A Hełm. GRÓDEK: J Heshvies 


memes ZA TYT 


W pedobnych wypadkach mieli nasi przod- 
kowie jedynie .mechaBiczne średki dla ulżenia, 
a nierzadko dość kosztowne, nie mówiąc już o 
często szkodliwych przez nie skutkach. Woda 
gerżka Franciszka Józefa przewyższyła 
te środki przez swą naturalną, silnie rozwalnia- 
jącą skuteczność w zaburzeniach, powstałych 
przez nadmiar krwi i przez błędy w trawieniu. 
Skutkuje ona szybko a przytem łagodnie i jest 
znośną nawet przy dłuższem użyciu. 

Jako dawka wystarczy pelna lampka z wi- 
na == 150 gramów, rano naczczo wypiła, przy- 
czem temperatura wody nie powinna przecho- 
dzić 12 stopni R.; zresztą w każdym wypadku 
choroby dokładne oznaczenie dawki należy do 
lekarza. 

Choć różuorakie są cierpienia, któremi na- 
tura swege oblubieńca, czlowieka nawiedza, to 
jednak dla niewielu tylko chorób stworzyła ona 
równocześnie także lekkie specyficzne środki le- 
czuicze, jak ta woda mineralna, która dla swych 
przymiotów jest razpowszechnieną obecnie wszę- 
dzie, nawet w najdalszych częściach świata. 


we Lwowię 


wykonywa 1106 


jako to: 


Finansowanie 


Baczność |! 


Bambusove | "o"zykarski4 wyroby 


w kelesalaym wybsrze 1060 
wnieeznie tanie peleca MAGAZYN 


Fabryki KONIEWICZA 


we LWOWik, Akademicka i. 5. 


WEB” Ceaniki na żydanie france. =] 


aa trawienie. 
Wielokrotnie premiowany. 


| 


J. ANDELA proszek Zamorski 


zabija z pewnością szwsby, karakeny, 

piuskwy pohły, mosk=le, muehv, sta- 

togi, mrówri, molki ptasie | wegółs 
wszslkta owady. 

b ikryla 


i wysyłka w droguerji I. ANDELA prd ; 
Czaraym psem w PRADZE, ul Husa 13. | 


spt. i A. Liuprsi 1065 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


wą Lwęqwia, ulica Teatralna I. J 


DEGA 


HERBATE ZBIORU WAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzeną 


stemne naciągającą z wybornym smakien 
i aromatyczną wenią: 


ongo carse . a. Nr. 1! kg. zł. 1:65 
SencheRg .. eee o s dag a Ż— 

M „ zbioru majowego b 2». » $8— 
rj ko R. 4 boa w 1 a a o a JAZ 
Melango dd Londres . . . . py ©, p . 4— 
Wysłewki s własnych herbat . . 1-80 

»y z najlepszych herhal . r 1 m 1:80 
Deny herbaty oznaczono na Y, kiło w paczkach po 
5 "a Va 1 4, Eio. 


Ganniki wysałam 2a żądanie franco. 


